


WSZYSTKIE DRUŻYNY LIUOWE W OM WALKI
Wisła leaderem. — Ruch przegrywa z „ben|amlnhlcm“ Ligi A. K. S.

Kraków. 12 kwietnia.
Weszliśmy już na dobre w roz­

grywki ligowe. Mamy ipo raz pierw­
szy w bieżącym sezonie pełną tabel­
ką ligową, która do tego w ciągu ty­
godnia uzyskała rzadko spotykane 
(oby jak najrzadziej!) uzupełnienie. 
Oto Wydział Gier i Dyscypliny P- 
Z. P. N. załatwił na czwartkowem 
posiedzeniu sprawą K. S. Dąb. W wy­
konaniu prawomocnej uchwały wal­
nego zgromadzenia PZPN, wydział 
gier i dysc. Ligi, wychodząc z zało­
żenia, że ligowa drużyna K. S. Dąb, 
z mocy wspomnianej uchwały nie 
może brać udziału w tegorocznych 
rozgrywkach ligowych, postanowił 
wszystkie mecze K. S. Dąb zweryfi­
kować na korzyść przeciwników. — 
Tem samem każdy z klubów otrzymał

po 4 punkty
i stosunek bramek 6:0.

Tak więc, we czwartek rozegrano 
przy zielonym stoliku 18 meczów. —

Wyrok wydziału gier i dyscypliny 
wydaje sią nam być ostatecznym, 
gdyż wprawdzie Okrąg Śląski doma­
ga sią jeszcze rozpisania referendum 
okrągów w sprawie K. S. Dąb, to je­
dnak nawet, gdyby referendum to 
rozpisano, wyrok, usuwający K. S. 
Dąb z szeregów ligowych nie zosta­
nie zmieniony.

A. tymczasem gra potoczyła sią da­
lej. W niedzielą rozegrano 4 mecze o 
mistrzostwo Ligi, które dostarczyły 

niemało sensacyj-
Zwyciąstwo Wisły nad L. K. S.-em 
na wlasnem boisku było stosunkowo 
łatwem do przewidzenia. Mało kto- je­
dnak przewidywał taki wynik cyfro­
wy, jaki uzyskała Wisła w meczu nie­
dzielnym. Niespodzianką była porażka 
Garbarni w Krakowie w spotkaniu ,■ 
Wartą, a już na miarą sensacji opie­
wa wynik meczu mistrza Polski z 
benjaminkiem Ligi Amatorskim K. 
S. z Chorzowa. Wprawdzie mecz 
Ruch—AKS rozegrano w Chorzowie,

a zatem AKS miał handicap własne­
go boiska, ale ponieważ na Śląsku 
publiczność ma łatwy dostąp do 
wszystkich boisk, więc ten handicap 
nie był znowu tak wielki, jak w in­
nych wypadkach.

Remis Warszawianki z Cracowią 
był już stosunkowo najłatwiejszy do 
przewidzenia. Tak więc mamy po raz 
pierwszy w bież, sezonie pełną tabel­
ką ligową, która przedstawia sią na­
stępująco :

TABELA LIGOWA
Nazwa kluibu gier pfct. stos. br.
Wista 4 8 17:2
A. K. S. 3 6 9:1
Warta 3 6 9:1
Cracovia 4 6 9:3
Pogoń 3 5 6:0
Garbarnia 4 5 7:3
Ł. K. S. 4 5 9:7
Warszawianka 4 5 8:7
Ruch 3 4 7:3
Dąb 18 0 0:54

Riesner nie miał powodu do skargi 
na przemęczenie, skoro przypomina­
no go sobie bardzo rzadko. Co praw­
da i wówczas nie przypominał klasy 
ubiegłych czasów. To samo dotyczy 
Pazurka, grającego bez powodzenia. 
Rezerwowy Rakoczy usprawiedliwio­
ny jest całkowicie. Skóra, znowu 
wszystko kładł na szybkość, zapomi­
nając o celowości. Najwiącej staran­
ności wniósł w grą Woźniak.

W grze pomocy gospodarzy było 
zbyt wiele gorączki, a przez to niedo­
kładności. Wilczkiewicz stanął przed 
trudnem zadaniem i nie podołał mu. 
mając po bokach kolegów również 
kondycyjnie wątpliwych. Do tego Le- 
siak zapuszczał sią w nieproduktywne 
a mączące wózkowania.

Obrońcy walczyli, jak długo star­
czyło sil. Te niestety nie były dosta­
teczne i spowodowały załamanie. 
W tych warunkach Włodek był także 
mniej pewny, niż bywał.

Skład drużyn i przebieg gry.

Ma cm zesDoHiii ligowych na htt my
Kraków, 12 czerwca.

Pomysł dwu spotkań ligowych na 
jednem boisku byt zrozumiałym ma­
gnesem dla publiczności, która też 
licznie otoczyła je. Ilość emoeyj była 
też spora, a na ich urozmaicenie wpły­
nęła aura: piękna i. słoneczna dla 
pierwszych partnerów, mniej łaskawa 
dla drugich, zmuszonych do gry w

czasie dobrej ulewy. Rozmaitość wa­
runków terenowych stawiała różne 
wymagania i tu okazało sią, że piłka­
rzom naszej czołowej klasy brak 
dowcipu w przystosowaniu gry do wa­
runków. Wysokie zwycięstwo Wisły 
nad przeciwnikiem, który na suchym 
terenie stawiał skuteczny opór, jest 
wynikiem także właśnie celowszcj gry 
na błocie.

posiada żale-

Warta—Garbarnia 3:1 (1:0)
Wszelka wiedza tajemna w przewi­

dywaniu wyników piłkarskich na­
szych drużyn ligowych jest bardzo 
niewdzięczną rzeczą, ryzykowniejszą 
nadto u progu sezonu. Typowanie 
Garbarni na zwycięzców tego spotka­
nia w zestawieniu z nagą rzeczywi­
stością na boisku, jest wystarczają­
cym przykładem dowolności „typowa­
nia**, mówienia na szczęście, przypa­
dek.

Wygrała bowiem Warta, a wygrała 
w sposób, jaki nawet gorącego sym­
patyka Garbarni przekonał
o bezspornej wyższości zielonych.

Istotnie goście poznańscy zaproduko- 
wali grę, posiadającą wszystkie cechy 
wartościowego zespołu piłkarskiego, 
w którym każdy jednostkowo zadowo­
lił, a przytem złożył się na całość, 
rozumiejącą sią doskonale. Ta zdol­
ność zespolenia się, przy naprawdę 
pięknej grze technicznej drużyny, zy­
skały uznanie publiczności.

Ułatwieniem zadania gości była 
nieszczególna forma drużyny

dziewane zagrania, w efekcie których 
powstawała nagle pozycja strzałowa, 
najczęściej wyzyskiwana. Dobra gra 
głową przy jego wproście, dawała też 
poważne korzyści łącznikom, mądrze 
ustawiającym się. Płynność gry trój­
ki nie cierpiała, aczkolwiek obaj mło­
dzi łącznicy nie zapominali o wraca­
niu ku tyłowi, skąd zabierano piłką 
do nowego ataku. Gendera posiada 
dobre wyszkolenie w opanowaniu pił­
ki, rozumie koncepcje środkowego, 
jednakże realizacja natrafia na trud­
ności z powodu wady, jaką jest nie­
wątpliwie mała waga. Bez niej sku­
tecznych rozstrzygnięć pod bramką 
nie może wnieść. Kazimierczuk jest 
silniejszy, więcej pracuje.

Wiele zawdzięcza Warta
grze skrzydłowych.

Tu szczególnie lewy Szwarc zasługu­
je na uwagę. Niepozorny wzrost nie 
jest na skrzydle przeszkodą, tem wię- 
cej, że umie przejść sprytnie z piłką 
przez przeciwnika, myli go i nastawi 
ją do strzału wcale chytrego. Prawy 
Slomiak jest mniej rafinowany, nie-

mniej jednak gra jego , 
ty, jak szybkość, zwrotność i bojowość, 
które starczyły zupełnie w niedzielą.

W pomocy Warty pojawił sią daw­
ny napastnik Kryszkiewicz. Doświad­
czenia napastnika, zużyte w tej linji, 
awansowały go na pożytecznego gra­
cza, wiedzącego jak kryć, a także po­
dać swym partnerom. Sobkowiak i 
Danielak stworzyli z nim dobrą ca­
łość, mającą tą zaletą, że zawsze szła 
za swym atakiem, dostarczała mu pi­
łek W ten sposób atak z pomocą zło­
żyły sią na zespół ofensywny, operu­
jący całemi linjami konsekwentnie i 
celowo.

Do gry tej dostosowali sią obrońcy 
Warty w zupełności. Dobry poziom 
widoczny był w łatwości, z jaką obaj 
dawali sobie radą niejednokrotnie z 
całym atakiem Garbarni. Twórz swą 
żywością, dobrym wykopem z każdej 
pozycji należał do najlepszych na bo­
isku. Fontowicz w nielicznych akcjach 
wykazał walory „rutyniarza*1.

W Garbarni
zawód na całej linji.

Brak Polusa w ataku, zastąpionego 
zawodnikiem, który grał już... przed 
południem, usprawiedliwia w małej 
tylko mierze linią ofensywną gospo­
darzy. Nic sią nie kleiło w akcjach, 
soliści nie mieli powodzenia, a już 
fatalnie było pod samą bramką.

Warta: Fontowicz (Konieczny), 
Twórz, Ofierzyński, Sobkowiak, Da­
nielak, Kryszkiewicz, Szwarc. Kazi­
mierczuk, Szerfke. Gendera, Slomiak. 
Garbarnia: Włodek, Stankusz I, II, 
Soldan. Wilczkiewicz, Lesiak, Rie­
sner, Rakoczy, Woźniak, Pazurek, 
Skóra.

Zaraz pierwszy atak Warty podoba 
się. Odpowiedź Garbarni likwiduje 
Fontowicz. Niespodziewanie w 5 min. 
Szwarc otrzymuje piłkę (spalony?) i 
strzela w bramkę. Sukces potęguje 
agresywność gości,- coraz lepiej i ład­
niej przeprowadzających akcje. Gar­
barnia jest rzadziej przy piłce. W 13 
minucie po kornerze piłka trafia 
w słupek. Kiedyindziej w dobrej po­
zycji dwaj napastnicy Garbarni wza­
jemnie przeszkadzają sobie. Kontuzjo- 
nowany Fontowicz opuszcza potem 
boisko, rezerwowy za niego jest do­
bry.

Po przerwie początkowo gra jest 
wyrównana z tem, że goście robią 
wszystko ładniej. Sędzia myli się czę­
sto, szczególnie w „spalonych**. W pe­
wnym momencie, po opuszczeniu 
bramki przez Fontowicza, strzał na­
pastnika Garbarni ratuje Twórz na 
linji. U Garbarni znać coraz bardziej 
zmęczenie. Gracze nawet pod swą 
bramką podają piłkę źle. Wykorzystu­
je to Warta i w 19 min. strzela kola­
nem Szerfke, a w minutę potem Gen­
dera, Zadowolona Warta nie wysila 
się więcej, gra raczej na pokaz. Do­
piero w 43 min. Rakoczy dobija dla 
Garbarni z najbliższej odległości.

Sędzia p. Otto.

Wisła-Ł.K.S. 6:2 (1:1)
Drugie spotkanie miało dwie bar­

dzo różne połowy. W pierwszej ŁKS 
nietylko stawiał gospodarzom silny 
opór, ale nawet uzyskał pierwszą

bramką. Podziałało to mało dodatnio 
na grą Wisły, jakoś dziwnie nie mo­
gącej upłynnić swych akcyj, rozwi­
nąć sią. Pracowitość i szybkość ŁKS-u

krakowskiej.
Garbarnia ustępowała jakością gry 
przeciwnikowi przez cały czas, mimo 
to jednak były okresy, w których za­
wodnicy krakowscy mieli widoki u- 
wieńezenia swych akcyj skutecznym 
strzałem, a przecież zawsze kończyło 
się na utracie piłki i pozycji. Gdy zaś 
po przerwie ujawniać poczęły się bra­
ki kondycji, sytuacja Garbarni pogor­
szyła się momentalnie. Katastrofa 
przyszła potem

w ciągu niespełna 2 minut, 
w których padły dwie bramki Warty.

Drużyna poznańska zeszła oklaski­
wana z boiska. Już to samo mówi wie­
le. Zasłużyli na to w zupełności, jako 
doskonali przedstawiciele najwarto­
ściowszej cechy piłkarstwa — zespoło- 
wości. Pod tym względem w całej 
drużynie

nie było najmniejszej luki, 
nawet słabszej pozycji. Pracowano jak 
dobra maszyna, dobrze nastawiona, 
ale nigdy szablonowo.

Pokaz gry myślowej, wzorowanej 
taktycznie, dał atak Warty. Rutyna 
Szerfkego sprawiała, że od niego wy- 

odziły pomysłowe akcje, niespo-
Drużyna Warty, która odniosła cenne zwycięstwo nad Garbarnią 3:1, stoją od lewej; 
Szerfke, Ofierzyński, Kryszkiewicz, Fontowicz, Twórz, Gendera, Sobkowiak, Szwarc.

Klęczą od lewej: Kazimierczak, Danielak, Slomiak i Konieczny.

nie odpowiadała widocznie czerwo­
nym.

Jakże inaczej wyglądały obie dru­
żyny po przerwie. Ulewny deszcz, 
siekący w stronę bramki ŁKS, byt 
dosłownie wodą na młyn Wisły, dru­
żyny lepiej technicznie postawionej, 
mającej w swym łonie rutynowanych 
zawodników, świadomych środków na 
taką psią pogodę.

Podczas gdy ŁKS — wbrew wszel­
kiemu rozsądkowi — w dalszym cią­
gu forsował krótką grą środkiem, po­
dania metrowe i wózkowanie w gę­
stwie nóg, Wisła przeszła na jedynie 
odpowiednią grę szerokich podań do­
łem, stwarzających nagle pozycje 
w najmniej spodziewanych miejscach. 
Rozum przeciw bezmyślności taktycz­
nej musiał wiąc triumfować wkońcu. 
Po remisie 1:1 ostateczny wynik 6:2 
jest

wykładnikiem sprawiedliwości 
wartości myślowych drużyn.

Po sukcesie nad Warszawianką są­
dzono, że przejście nad ŁKS-em na 
gruncie krakowskim nie będzie trud­
ne. Tymczasem przez 45 minut mieli 
czerwoni niemało kłopotów z przeci­
wnikiem, który był mniej precyzyjny, 
ciężej myślał, i wykonywał swe za-



miary, ale był konsekwentny w swej 
pracowitości i bojowości. W tym okre­
sie Wista starała się eoprawda, ale 
mało się udawało tak jednostkowo, 
jak i w grze zespołowej. Z chwilą do­
stania się na teren błotnisty lepsze 
wyszkolenie graczy Wisły zmieniło 
obraz całości. Odrazu gra zyskała na 
ciągłości, ataki sunęły skrzydłami czy 
środkiem, przechodząc łatwo źle cza­
jących sie i coraz gruntowniej wy­
czerpanych przeciwników.

Madejski zatrudniony był częściej 
tylko do przerwy. Dalekie strzały 
Króla, rzadziej Lewandowskiego, nie 
były groźne. Pierwsza bramka zasko­
czyła bramkarza Wisły nieprzygoto­
wanego. Przy drugiej był bezradny.

Linja obrony nie ustabilizowała sie 
jeszcze na poziomie, któryby dawał 
gwarancje całkowitej pewności. Sitko 
zbyt wiele wagi kładzie na gre głową, 
mniej myśli o należytem kryciu i 
szybkości. Szumilas znowu po chwi­
lach dobrej gry nagle traci solidność 
wykopu czy podania.

Pierwsza bramka ŁKS-u 
obciąża obu, 

winnych złego krycia.
W pomocy decydującą role spełniał 

znowu Kotlarczyk II, 
coraz bliższy swej właściwej formy. 
O ile na suchym terenie posądzić go 
można o brak szybkości, to w drugiej, 
na mokrym terenie, dał przykład gry 
pozycyjnej przy najmniejszym wysił­
ku fizycznym. Jego podania dla ata­
ku, ustawiczne parcie go naprzód 
stworzyły warunki do racjonalnej 
gry. W tym zakresie naśladuje go 
wcale udatnie środkowy Gierczyński, 
ciągle jeszcze zbyt powolny. Odwrot­
nie Jezierski, mający dość sił i zapa­
łu na zbyteczne nawet uganianie dla 
gracza bardziej technicznie i taktycz­
nie opanowanego.

Atak grał dopiero po przerwie.
Wówczas zalety Artura, najbardziej 
technicznie zaawansowanego gracza, 
zyskały na wartości. Mniej natomiast, 
niż ostatnio, zadowolił jako strzelec. 
Grający obok niego Łyko nadal wy­
kazuje braki, wyrazistsze w pobliżu 
bramki. Natomiast więcej spokojnym 
i celowym byl Szewczyk, starający się 
uruchomić skrzydła, a nietylko cze­
kać na ich podania. Mało zato sam 
strzelał, w ozem znowu więcej zde­
cydowania okazywał Gracz, dobrze 
wyzyskujący Habowskiego, szybkie­
go, zwrotnego, ale nadal niepotrzeb­
nie wracającego z piłką.

ŁKS udowodnił, że umie walczyć 
i ma. ambicje. Równocześnie jednak 
dowiódł, że myśleć racjonalnie nie 
umie. To, eo dawało im widoki na 
zaszczytny rezultat na suchem boisku, 
przynosiło zgubę na mokrem, a prze­
cież tej tajemnicy ŁKS nie potrafił 
zgłębić. Niewątpliwie gorsi od Wisły, 
wysoki wynik temu zawdzięczają.

W ataku gości brakowało Millera i 
Sowita,ka. Osłabienie niewątpliwie wi­
doczne było po grze rezerwowych, 
z których lewy był nawet bardzo sła­
by. Przesunięty na łącznika Król nie 
błyszczał tu wcale, choć strzelał z da­
leka i niegroźnie. Natomiast na bło­
cie nie istniał dosłownie, a przecież 
usiłował grać krótko, do czego skła­
niał się również Lewandowski, gracz 
mający coś w sobie, ale też już zbyt 
wiele sobie przypisujący. „Wózkowa- 
nie“ niecelowe i nieproduktywne po­
garszało efekt słabej naogół gry. Wol­
ski był przynajmniej pracowity, pro­
sty w działaniu i dlatego pożyteczny.

Linja pomocy — to
przedewszystkiem Rudnicki, 

jak długo sil mu starczyło. Mokry te­
ren obniżył grę jego poważnie, ale 
i wówczas jeszcze przewyższał swych 
skrajnych partnerów, bardzo nierów­
nych.

Stosunkowo najlepiej grali 
obrońcy. >

Karasidk i Gałecki byli ofiarni, pew­
niejsi na suchym terenie. Andrzejew­
ski bronił dobrze. W jednym tylko 
wypadku pozwolił Graczowi dojść 
z piłką do strzału, choć mógł bez tru­
du wyjść i piłkę zabrać. Błąd spowo­
dował utratę jednej bramki.

Skład drużyn i przebieg gry.
Wisła: Madejski, Szumilas, Sitko, 

Kotlarczyk II, Gierczyński, Jezierski, 
Habowski, Gracz, Szewczyk, Artur, 
Łyko. — ŁKS: Andrzejewski, Kara- 
siak, Gałecki, Osiecki, Rudnicki, Ta-

liugincnl meczu Wisła—ŁKS pod bramką Łodzian: Szewczyk (w jasnej koszulce) 
i Gałecki u> podskoku do górnej piłki, pierwszy od prawej Artur, zaś od lewej Rudnicki.

»

deusiewicz, Kowalski, Wolski, Lewan­
dowski, Król, Jóźwiak.

Kiks Karasiaka kończy się wybie­
giem Andrzejewskiego do piłki. Na 
drugiej stronie udaje się Lewandow­
skiemu bieg i strzał obok słupka. Gra 
je naogół wolna. ŁKS więcej ambit­
ny. Wisła niedokładna. Prymitywne 
akcje ŁKS-u dochodzą do pola kar­
nego, względnie Król strzela z daleka. 
W 27 min. atak trójki środkowej do- 
staje się przez obrońców Wisły tuż 
pod bramkę Madejskiego, kapitulują­
cego przed strzałem Lewandowskiego.

Zadowolenie ŁKS-u wyładowuje się 
w dalszych atakach, przy równocze-, 
snej bierności ataku Wisły. Dopiero 
w 34 min. z tłoku strzela Gracz. Re­
misowy wynik utrzymuje się do prze­
rwy.

Po niej Wisła otrzymuje sprzymie­
rzeńca w wietrze i deszczu. Jest też 
zaraz lepsza. W 6 min. strzał Habow­
skiego idzie na poprzeczkę, a sędzia

Idału start bcnlaminho ligi 
A. K. S.-Ruch 3:1 (1:0)

Katowice, 11 kwietnia, (tel). Kto 
ubiegłej niedzieli byl świadkiem tej 
go spotkania, ten miał sposobność 
przekonać się, jak wielką popularno­
ścią cieszy się sport piłkarski na Ślą 
sku.

Ponad 12.000 widzów, 
przedewszystkiem z Chorzowa i Wiel­
kich Hajduk, a poza tern z najbliż­
szych okolic Śląska przybyło pieszo, 
rowerami, samochodami, by ujrzeć 
jeden z najbardziej atrakcyjnych 
chyba dla każdego Śluzaku meczów. 
Los bowiem tak pokierował, iż na o- 
twarcie tegorocznego sezonu ligowe­
go odrazu stanęli naprzeciw siebie 
dwaj lokalni rywale, a to wielokro­
tny mistrz Polski Ruch i benjaminek 
Ligi, a zarazem najgroźniejszy ze­
spól śląski A. K. S.

Stawka meczu była wysoka.
Szło bowiem nietylko o punkty li­
gowe, ale i o stwierdzenie, kto jest 
lepszy, a że i ramy tego ciekawego 
widowiska były imponujące i porzą­
dek wzorowy, toteż radość i duma 
poniosła Chorzowian. zwłaszcza, gd" 
wynik spotkania przyniósł AKS-owi 
pierwsze, a zarazem niezwykle cenne 
zwycięstwo. Przyznać bowiem należy 
iż AKS. okazał się przeciwnikiem 
naprawdę godnym i

mecz wygrał przekonywująco. 
Cała drużyna zaimponowała nietyl­
ko świetna kondycja fizyczna, ale i 
doskonałą taktyka. Grając z nieby­
wałą ambicją, Chorzowianie ani na 
chwilę nie dali się ponieść nerwom. 
Startowali nawet do straconych pi­
łek z powodzeniem. Świetnie kryli 
przeciwnika, strzelali z każdej pozy 
cji, a że towarzyszyło im szczęście, 
wychodziło im dosłownie wszystko. 
W całej drużynie widoczna była 
współpraca tak, że znikały nawet 
słabe jej punkty.

Tymczasem mistrz Polski Ruch 
wyszedł na boisko

pewny siebie.
Widać było, iż nie myśłał o porażce. 
Nie docenił jednak przeciwnika. — 

podyktował niepotrzebnie korner, po 
którym, wprawdzie niebezpośrednio, 
pada druga bramka, strzelona głowa 
przez Habowskiego. Podczas gdy ŁKS 
gubi się w podaniach, Wisła gra sze­
roko i szybko zdobywa teren, zale­
wany deszczem. Piłka wymaga dokła­
dnego opanowania, a w tern lepsza 
jest Wisła.

W 16 min. Szewczyk podnosi wynik 
do 3:1. W cztery minuty potem ŁKS 
zyskuje korner i z niego druga bram­
kę przy pomocy graczy Wisły. Krótko 
tylko mają goście widoki na remis, 
bo w 28 min. Gracz wykorzystuje bez­
radność Andrzejewskiego i strzela 
spokojnie. W następnej minucie Ar­
tur wyzyskuje podanie Habowskiego. 
Wreszcie Łyko podwyższa wynik do 
6:2. Wśród ulewnego deszczu dobiega­
ją zawody bez zmiany do końca, choć 
są chwile, gdy 21 graczy jest na po­
łowie gości.

Sędzia p. Walczak.

Wprawdzie zagrania jego były chwi­
lami na wysokim poziomie, brakowa­
ło im jednak wykończenia, wskutek 
nonsalancji niektórych graczy. Nie 
speszyli się też utratą pierwszej i 
drugiej bramki, licząc na swój pory­
wający, jak zwykle finisz. Gdy je­
dnak zbliżał się koniec zawodów, a 
Chorzowianie na końcowy ten zryw, 
odpowiedzieli jeszcze lepszym star­
tem i finiszem, strzelając trzecia 
bramkę, j 'W’1

los meczu był przesądzony.
Na porażkę Ruchu złożyło się kilka 
nieoczekiwanych momentów. Cztero­
krotnie bowiem poprzeczka uratowa­
ła gospodarzy od utraty pewnych 
bramek. Raz Peterek, to znowu Ku- 
bisz, a za nim Górka, a w końcu Wi­
limowski trafiają z bliskiej odległo­
ści w poprzeczkę.

Po drugie w Ruchu zawiodła pra­
wa strona ataku Górka-Kubisz, która 
nietylko grała źle, ale całemi okre­
sami wogóle nie brała udziału w 
grze. Na słabą tę pozycję ataku Ru­
chu zwracaliśmy już uwagę z okazji 
meczu Ruch-Nemzeti, a przewidywa­
nia nasze się sprawdziły. Trudno 
więc było Ruchowi grającemu trze­
ma wprawdzie dobremi napastnika­
mi, jak Peterkiem, Wilimowskim i 
Wodarzem, dojść do głosu tembar-

Cracovia znowu
na obcym terenie 

Warszawianka—Cracovia 2:2 (2:1)
Warszawa, 11 kwietnia. Skład War­

szawianki: Rudnicki, Fert, Joksz, Su­
chan, Sroczyński, Święcicki, Stolen- 
werk, Krawczyk, Smoczek, Knioła, 
Pirych. — Skład Cracovii: Pawłow­
ski, Lasota Pająk, Góra, Griinberg, 
Żiżka, Korbas, Stępień Majeran, Sze­
liga i Zębaczyński.

Warszawa rozpoczęła sezon zirno- 

dziej, że do każdego z tych graczy 
przyczepili się na pełne 90 minut me­
czu pomocnicy AKS-u. W rezultacie 
Ruch grał tylko tą trójką, która 
chwilami zdobywała się na misterne 
wprost akcje, przełamać jednak de­
fensywy AKS. nie zdołała. Wkońcu

niedopisała w Ruchu szybkość-
Nie rozwinąwszy gry skrzydłami, Ruch 
grał wolno. Odwrotnie zaś AKS, mi­
mo taktyki defensywnej, raz po raz 
wypuszczał swe lotne skrzydła, któ­
re wprowadziły niemały chaos pod 
bramka Ruchu.

W drużynie AKS-u 
trudno kogoś zganić.

Wszyscy dali z siebie wszystko. — 
Bramkarz Mrugała grał pewnie i 
spokojnie. Milą niespodziankę spra­
wili obrońcy Knaz i Stolarczyk. Wy­
chodziły im wszystkie wykopy z każ­
dej pozycji. Każdą sytuację rozwią­
zywali energicznie i skutecznie. Le­
piej wytrzymał mecz Knaz, grający 
z niebywałem sercem i poświęceniem. 
Stolarczyk natomiast jest moralnym 
sprawcą zwycięstwa, jako wykonaw­
ca rzutu karnego, który w pierwszej 
połowie przyniósł gospodarzom pro­
wadzenie.

W linji pomocy zajaśniał
nowy talent Bętkowskiego, 

który był — zdaje się — najlepszym 
graczem na boisku. Przypominał on 
chwilami Dytkę w najlepszej jego 
formie. Sam jeden „pognębił" wprost 
taką parę napastników, jak Wodarz 
i Wilimowski, którym wkońcu opa­
dły ręce. Kuchta na środku pomocy, 
odkomenderowany do Peterka do­
trzymywał mu przykrego towarzy­
stwa aż do końca, Szatan nie miał 
żadnego trudu z Górką i Kubiszem.

Atak Chorzowian zagrał dopiero w 
drugiej połowie, w pierwszej bowiem 
w myśl ustalonej z góry taktyki ca­
ła drużyna grała defensywnie. Tu 
chyba

najsłabiej wypad! Wostal, 
który trzymał się zbytnio tyłów. Raz 
po raz natomiast wypuszczał prosto­
padle lotne skrzydła Marszalika i 
Morcinka, jakoteż niebezpiecznych 
łączników Piątka i Pytla. Drugą 
bramkę zdobył Piątek, a padla ona 
ze strzału po przeboju. Trzecią bram­
kę strzelił Morcinek, dobijając ze 
skrzydła strzał Pytla,
W drużynie Ruchu zawiódł atak.

Wprawdzie Peterek chciał grać i, 
wykazał może największą ambicję. 
Wilimowski, również ruszał się nie­
źle, używając podobnie jak go uda­
rze szeregu sztuczek technicznych. — 
Zbyt skrupulatnie jednak byli wszy­
scy pilnowani.

W pomocy stary Badura byl naj­
bardziej ofiarnym graczem, podobnie 
jak Nowakowski, zastępujący Dziwi- 
sza, czy Zorzyckiego. Gracze AKS-u 
byli jednak od nich szybsi. Wr obro­
nie lepiej wypadł Gemza, niż Czem- 
pisz. Przeszedł on nawet po drugiej 
bramce do ataku, co jednak nie zmie­
niło wyniku, a tymczasem przeciwnie 
AKS, strzelił wtedy Ruchowi trzecią 
bramkę.

Pod koniec Ruch całkowicie zrezy­
gnowany, a chwilami bezradny, na- 
próżno usiłował zmienić rezultat me­
czu, liczni zaś jego zwolennicy zawie­
dzeni w swoich nadziejach, nie prze­
jęli się nawet zbytnio honorową 
bramką, strzelona w ostatniej minu­
cie przez Wilimowskiego.

Tak więc wielkie derby śląskie, bę­
dące otwarciem sezonu, przyniosło 

niespodziewany sukces
Chorzowianom, 

którzy, w sezonie bieżącym niewąt­
pliwie niejedna jeszcze sprawią nie­
spodziankę.

Sędziował bardzo dobrze p. Rut­
kowski z Krakowa.

uzyskuje punkt

wy. Inauguracja przeszła bez sensa- 
cyj. Jedyną niespodziankę mieli 
dziennikarze, którym wyznaczono 
miejsca w rogu stadjonu, w bocznej 
wieży. Będzie to powodem

konfliktu między zarządem 
stadjonu, a piszącą bracią. 
(Dokończenie na śtr. 6-tej).
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Powyżej: Fragment z meczu Belgja - Ho­
landja, Braine i Voorhoof skoczą do górnej 

pitki.W Bruksela, w kwetniu.
śród sportowców belgijskich panuje 

obecnie niebywała radość, natomiast po 
drugiej stronie granicy, w Holandji, czar­
na rozpacz. Drużyna „pomarańczowa" (ho­
lenderska) uległa w Antwerpji „Czerwo­
nym Djabłom"'. po długiej serji zwycięstw 
w stosunku 1:2. Wynik ten może dla Czy­
telnika wiele nie mówi. Holender woli je­
dnak przegrać nawet z Łotwą 0:5, niż 
z Belg ją 1:2 1 odwrotnie. W Belgji wobec 
tego zwycięstwa bledną wszystkie wyniki 
międzynarodowe, łącznie z wygraną 3:1 
uzyskana nad ' reprezentacją zawodową 
Anglji włącznie.

Między Belgją i Holandją panuje na 
wszystkich połaci) bowiem

niezwykle zacięta rywalizacja
Port Antwerpji znalazł największego swe­
go wroga w w holenderskim porcie Roter- 
damie. Rywalizują ze sobą: dwory kró­
lewskie, rządy parlamenty.

Kiedy zaś ostatnio Holandja wybudowa­
ła u siebie olbrzymi kanał, nazwany im. 
ks. Juljany, Belgowie po drugiej stronie 
granicy skonstruowali jeszcze większy, 
który nazwali im. króla Alberta i wpuścili 
do niego wodę z rzeki Mozy, która nawa­
dniała kilkaset małych kanałów holender­
skich. Dziś one wyschły i Holandja wyto­
czyła Belgji sprawę przed trybunatem 
w Hadze o zabranie jej wody.

Holender uważa Belga za coś znacznie 
od siebie niższego, podczas gdy ten osta­
tni naczej o nim nie powie, jak ,,Kase- 
kopf", to znaczy, że w miejsce głowy po­
siada on ser holenderski o bardzo „miłym" 
zapachu.

Kiedyś najbardziej ulubioną wojną Ho­
lendrów była ta. którą prowadzono prze­
ciw Belgom i odwrotnie. 1 dziś z całą pew-

sportówem ma możność wyładowania się 
w całej okazałości i ten sportowy pojedy­
nek jest śledzony z równem zaintereso­
waniem, jak turniej rycerski w Średnio­
wieczu przez niezliczone rzesze ciekawych, 
które cieszą się z uzyskania bramki, jak 
z wygrania głównego losu na loterji.
Na piękno gry nikt tu nie patrzy.

Wszystko poświęca się dla skuteczności 
i dlatego też tempo, jakie się tam rozwija, 
jest poprostu niebywale, a ambicja gra­
czy nie ma sobie równej na żadnym in­
nym meczu.

Jak zresztą może być inaczej. Holandja 
przysłała naprzykład do Antwerpji na o- 
statni mecz

128 specjalnych wysłanników 
prasowych.

Wielkie dzienniki, jak „De Telegraaf mia­
ły po 8-miii reprezentantów. Jeden z nich 
był rysownikiem, drugi karykaturzystą, 
trzeci sprawozdawcą, czwarty fachowcem, 
piątym literatem, szósty specjalistą od ..mi­
gawek", siódmy przyjechał po wywiady 
ósmy wreszcie był fotografem, przyczem 
ten ostatni posiadał dwóch pomocników. 
Każdy z nich miał z góry określone zada­
nie i nic dziwnego, iż nietylko po meczu 
lecz jeszcze parę dni później prasa holen­
derska wydarzeniu temu poświęcała nie 
mnej miejsca, jak ślubowi ks. Juljany 
z ks. Bernardem.

Powyżej: Fragment z meczu Belgja - Ho­
landja. obrońca belgijski Joachim zatrzy­
muje napastnika holender skiego, Lungena.

nością Belg i Holender nie poszliby się bić 
przeciw żadnemu państwu, przeciw sobie 
jednak... zawsze.

Nic dziwnego, iż rywalizacja na poiu
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Widok na trybuny stadjonu piłkarskiego w Antwerpji, przepełnione inidzan i na 
meczu Belgji z Holandją.

Dodajmy tu, iż. prasa belgijska, a zwła­
szcza antwerpijska również w ten sam spo­
sób odnosi się do tego meczu, a znajdzie- 
my rychło wytłumaczenie tej niezwykłej 
atmosfery, której się

nie zobaczy na żadnym innym 
meczu międzypaństwowym.

Dodajmy tu, iż 58.000 płatnych miejsc zo­
stało rozdzielonych z równą skrupulatno­
ścią, jak chich w czasie wojny i mimo, iż 
bilety kosztują, jak na nasze stosunki, ce­
ny poprostu astronomiczne, można je o- 
Irzymać tylko przy dobrych stosunkach.

Do Antwerpji zresztą przyjeżdża zazwy­
czaj dwa razy więcej osób, niż sprzeda­
nych jest biletów. Kiedy jedna część uda- 
je się na stadjon. druga popija piwo 
w mieście i słucha transmisji radjowej 
rozkoszując się atmosferą tego meczu 
i krzykami, które można słyszeć w obrę­
bie trzech kilometrów od stadjonu.

W Belgji. jeśli chodzi o stosunek władz 
państwowych do sportu piłkarskiego, to 
panuje tam niezwykły paradoks. Piłkarze 
nie zabiegają wcale o względy państwa, 
nie domagają się żadnych subwencyj, czy 
nawet moralnego poparcia. Wprost prze­
ciwnie, najwybitniejsi mężowie polityczni 
starają się

pozyskać względy... piłkarzy.
Wytłumaczenie tego nie jest specjalnie 

trudne. Międzypaństwowy mecz piłkarski 
w rodzaju tego, który się teraz rozegrał 
w Antwerpji, lo wogóle największa mani­

festacja popularna jaką zna Belgja. Nie 
wyobrażamy sobie bowiem, ażeby wiec po­
lityczny, odczyt, czy jakakolwek inna im­
preza mogły zgromadzić podobne tłumy 
ludzi, przybywających na nią niejedno­
krotnie z bardzo daleka i płacących w do­
datku za to, iż mogą postać w ogromnym 
ścisku dwie godziny, tyleż samo co kosztu­
je najlepsze miejsce w teatrze.

Otóż w Belgji. gdzie każdy rząd dba o 
poparcie opinji publicznej, a każdy depu­
towany wie o tern, iż co cztery lata musi 
się odwołać do głosów tych ludzi, którzy 
się tak pasjonują meczami piłkarskiemi, 
nie może zapominać o upodobaniach swych 
wyborców i nie podkreślić, że i on żywi 
takie same. 7. tego też powodu na każdym 
meczu międzypaństwowym w Belgji zoba­
czymy kilku ministrów, a bankiety, które 
się organizuje tradycyjnie po zawodach, 
odwiedzane są przez najważniejsze osobi- 
s’ości.

Na ostatnim w Antwerpji meczu Bel­
gja—Holandja obecnym był specjalnie 
przybyły z Brukseli w otoczeniu kilku mi­
nistrów

premjer van Zeeland.
Nie zapominajmy, iż. ran Zeeland nie na­
leży do przeciętnych mężów stanu .Jest to 
z całą pewnością jeden z najwybitniej­
szych ekonomistów świata, który potra­
fił teorję zastosować w praktyce z takim 
skutkiem, iż Belgja pod jego rządami w 

ciągii dwóch lat przeszła z kryzysu do ta­
kiego dobrobytu, jak’ego tam nie pamię­
tają od czasów wojny. Van Zeeland przy­
szedł na mecz Belgja—-Holandja nietylko 

'dlatego, by obejrzeć grę. Oto za tydzień 
odbywają się w Belgji wybory, w których 
występuje on przeciw przywódcy partji 
reristów, Degrełlowi. Przyjechał on więc 
do Antwerpji dlatego, iż uważał on swą 
obecność na meczu piłkarskim za bardzo 
ważne posunięcie propagandowe, które go 
'popularyzowało w oczach nietylko 60.000 
osób obecnych na stadjonie, lecz i tych 
dwóch, czy trzech mil jonów, którzy przy 
aparatach radjowych .śledzili transmisję 
z tego meczu.

Jak już napisaliśmy powyżej, piłkarstwo 
belgijskie

nie potrzebuje subweneyj 
państwowych.

Złożyło się na to wiele okoliczności, które 
w naszych naprzykład warunkach są nie 
do pomyślenia. Pominąwszy już. to, iż 
mecz w rodzaju Belgja—Holandja przy­
nosi związkowi blisko 1.500.000 fr., a w 
ciągu sezonu zarabia on na meczach mię­
dzypaństwowych, granych u siebie, około 
5.000.000 fr.. podkreślić tu należy niezwy­
kle ustosunkowanie się miast do wielk'ch 
manifestacyj sportowych.

Według obliczeń miasta Antwerpji. na 
ostatni mecz z Belgami

przyjechało 35.000 Holendrów, 
oraz 25.000 przybyszów z prowincji. .— 
Pierwsi przypuszczalnie wydali około
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15.600.066 fr., drudzy zaś 5.000.000 fr. 
Jednem słowem, w ciągu trzech dni ku 
piectwo antwerpijskie pomi'eA-.s-ri//o swój 
obrót

o 20 miljonów franków, 
na które w normalnych warunkach nie 
mogłoby liczyć.

Poza tern zaś każdy Holender posiada 
manję kupowania w Belgji, którą uważa 
za bardzo tanią. To jest powodem, dla 
którego wszystkie magazyny w Anlwerpji 
otwarte są do późnej nocy w sobotę, oraz 
przez ' całą niedziele. Do wyżej wymienio­
nych sum dodajmy więc tu jeszcze conaj 
mniej 5.000.000 fr. i zobaczymy, jaki inte­
res nietylko dla związku piłkarskiego, lecz 
i dla miasta posiada podobne spotkanie 
międzypaństwowe.

Nic dziwnego, iż każda rada miejska, 
która zabiega o dobrobyt swych mieszkań 
ców. stara się. by podobne mecze były 
na jej terenie organizowane. Przed 1930 r 
monopol na nie posiadała Anlwcrpja,. dzię­
ki stadjonowi „Antwerpii". obliczonemu 
te jej odebrała. budując stadjon Heyzel 
na 45.000 miejsc. Bruksela jednak mecze 
liczący 70.000 miejsc. Antwerpja nie miała 
nic innego do roboty, jak po niendałych 
demarsząch, powiększyć stadjon „Antwer­
pii" w ten sposób, by pomieścił on oO.OOO 
widzów. przyczem wybudowano dwi • 
olbrzymie trubuny (w Brukseli jest tylko 
jednał. I.ak, że dochód mimo, iż miejsc 
jest o 10.000 mniej, przewyższa nieco ten, 
który można otrzymać w Brukseli.

Związek piłkarski na tę rywalizację 
miast patrzy obojętnie. Kiedy w Antwer- 
pji stadjon był za maty, to przeniósł on 
swe mecze do Brukseli, gdzie zarabiał wię­
cej. Teraz ponownie powrócił do Brukseli, 
przyczem żeby nie pokłócić między sobą 
miasta, rozdzielił spotkania międzypań­
stwowe równomiernie. Budowa tych sta­
ll jonów

nie kosztowała go ani jednego 
grosza.

Za wszystko zapłaciły miasta, gdyż leżało 
to w ich interesie. Mało jednak tego. — 
Stadjon sam nie wystarczył. Związek, za­
żądał również wybudowania ihiij trawma- 
jowych kilku autostrad dla samochodów 
jezdni dla cyklistów i chodniki dla pie­
szych. Dopiero, gdy i te warunki /.ostały 
spełnione, zgodził się on korzystać z ofia­
rowanych mu bezpłatnie sladjonów

* * *
Powróćmy jednak do meczu, Belgowie 

wygrali go 2:1, potwierdzając
swój powrót do formy, 

Holendrzy natomiast już od kilku miesię­
cy przechodzą przesilenie, które zwłaszcza 
na tym meczu bardzo silnie się uwidocz­
niło. Wynik 2:1 dla Belgji nie przedsta­
wia wiernie przebiegu gry i zwycięstwo 
Belgów z różnicą dwóch lub trzech bra 
mek było sprawiedliwsze Na usprawiedli 
wienie Holendrów trzeba dodać iż z. po­
wodu kontuzji jednego ze swych graczy. 
dużą część meczu grali w dziesiątkę. Wy­
nik był jednak wówczas już przesądzony. 
Najlepszym graczem na boisku był eks-na- 
pastnik czeskiej Sparly, Raymond Braine. 

Od czasu pamiętnej porażki, którą za­
dała Belgom w Brukseli drużyna polska 
(0.2), nie przegrali oni żadnego meczu 
międzypaństwowego i wyniki ich są na­
stępujące: 19315 r. Belyja—Holandja 1:1. 
Belg ja—Francja 1:1, Belg ja—Anglia 3:1 
(zawodowa repr. Anglji), 1937 r Belyja— 
Francja 3:1. Belgja—Holandja 2:1.

Ha jot.

Pierwsze międzyszkolne zawody 
pięściarskie w Bydgoszczy

W gimnazjum Miejskiem im. Kopernika 
odbyły się międzyszkolne zawody pięściar­
skie pomiędzy Gimnazjum Kopernika a Li­
ceum Handlowem. Zwyciężyła lepsza techni­
cznie drużyna gimnazjalna w stosunku 9:5 
Ogółem odbyło się 7 walk, w wagadh od 
pionkowej do średniej. Wyniki są następu­
jące:

W wadze piórkowej Benoit (Kop.)—Mu­
rach (Lic.) — walka nierozstrzygnięta.

Waga lekka — Lipiński (Kop.)—Ziół­
kowski (Lic.). Zwyciężył na punkty po ład­
nej walce Lipiński, walczący bardzo spo­
kojnie i celnie plasując ciosy. Mikołajski 
(Kop.)—Kaszyński (Lic.). Zwyciężył Ka­
szyński.

Waga półśrednia: Dądelewski (Kop.) — 
wygrał walkowerem z Lindowskim. a Za- 
stępowski (Lic.) z Wiśniowskim.

Waga średnia: Kleiber (Kop.) pokonał 
przez techniczne k. o. w pierwszem starciu 
zbyt pewnego siebie Fin kiego (Lic.). Zału­
ski (Kop.) — zwyciężył przez techniczne 
k. o. w trzeciem starciu surowego Wilczka.

W ringu sędziował p, .łoachimowski, na 
punkty mgr. Zakrzewski. Organizatorom po­
wyższej imprezy, kitóra była pierwszemi 
nńędzynarodowemi zawodami pięściarskimi, 
należy się pełne uznanie.

SezMt tenisowy c&zpiiozztyl
Kraków, 11 kwietnia.

Z nastaniem sezonu tenisowego warto bę­
dzie zesumować rezultaty naszych zawod­
ników uzyskanych w czasie mai twego u 
nas sezonu zimowego. Otóż -z wyników, u- 
zyśkanych przez nasze czołowe rakiety na 
Itiiiierze możemy być niezbyt zadowoleni. 
Wprawdzie Karłowski zdobył na trzech 
tiirniejacth jedną pierwszą, jedną drugą i 
jedną trzecią nagrodę i wśród pokonanych 
przez niego znaleźli się mistrzowie Włoch — 
Palmieri, Austrji — Baworowski, oraz Szwe­
cji Schróder, ale uległ on raz temu o- 
statniemu, a przylem całkiem niespodzie­
wanie przegrał z Czechem Codiezką.

Hebda spisał się jeszcze słabiej, zwłasz­
cza że bezpośrednie spotkanie naszych naj­
lepszych .zakończyło się znowu wygraną 
Karłowskiego bez utraty seta, a z lepszych 
graczy zwyciężył tylko mistrza Szwajcar ji 
Ellmera.

Tłoczyński — kito wie — czy wydosta­
nie się w tym sezonie na dawne czołowe 
miejsce, ze Schródlerem bowiem nie miał 
dwa ra-zy nic do powledanlia i ulegał rów­
nież i słabszym zawodnikom.

Przygotowania do wielkiego sezonu
W kraju natomiast pozostali sami naj­

lepsi i praca nad wyszlifowaniem formy 
wre w całej pełni.

Narazie lekki trening z. Jasińskim i mię­
dzy sobą, potem zaś nastąpi zaprawa z bar­
dzo dobrym Niemcem Richterem, zaanga­
żowanym przez P. Z. L. T. (Przybył już do 
Warszawy),

Obserwując te treningi, organizowane w 
Warszawie, oraz przygotowania przed me­
czami o puhar Davisa, mogę na tern miejscu 
wypowiedzieć kilka ciekawych uwag.

Otóż podobny trening .powinien być za 
każdym razem wykonany według zigóry u- 
łożonego planu, zależnie od ilości graczy. 
Naturalnie że decyduje tu przedeiwszyst- 
kiem wzajemny stosunek sil poszczególnych 
zawodników, bo wtedy gdy dwaj z nich 
górują zdecydowanie nad resztą mp. w 1933 
Tłoczyński i Hebda), wówczas inni są tyl­
ko ..tłem", lub podstawą, na której ma być 
doprowadzona forma reprezentantów do 
doskonałości.

Go innego dzieje się wówczas, gdy wy­
bór jesil niepewny i dlatego plan rozgry­
wek eliminacyjnych powinien być 10 dni 
naprzód ułożony i ogłoszony. W ubiegłym 
roku decyzja kapitana spartowego nie zna­
lazła naogół aprobaty w opjiji sportow­
ców. ale zawinił tu .przedewszyskticm brak 
wy n ik ó w । > orów.ii a w czy cli.

Ważnym momentem jest też to, czy tre­
ner jest równocześnie doskonałym graczem, 
jak np. Huhn w 1929 r. lub Kożeluh w 1933. 
Wtedy przez pierwsze dni trzeba aby czo­
łowi gracze trenowali lekko z trenerem i 
niżej -klasyfikowianemi, później zaś np. Tar- 
łowski, Hebda i Tłoczyński powinni być 
wypróbowani po kolei w pełnych pięciose- 
towych meczach z trenerem. Następnie 
iwskazanem jesl jedno- lub dwudniowy od­
poczynek, a polem przy samym kiońcu tre­
ningu mają się odbyć decydujące spotkania 
między tymi trzema graczami i to syste­
mem „każdy .z każdym *. Niema zupełnie 
sensu rozgrywanie takich meczów czyto z 
W-illmaminem czy Spychalą. bo wiadomo, że 
narazie nie mogą oni być wystawieni do 
reprezentacji.

Gorsza sprawa jest z grą podwójną, 
wszelkiego rodzaju próby i przestawiania 
zgranych par nie mają celu, bo w ciągu 
dwóch tygodni iwykluczonem jest utworze­
nie rozumiejących się należycie doubli. W

Międzynarodowe projekty
Dalszy ciąg sezionu zapowiada się bardzo 

ciekawie, właśnie ze względu na to. że me­
cze międzypaństwowe zostały unormowane 
do pewnego stopnia

rozgrywkami o puhar 
, j&r od kowo- Eu ropę js k i“

i stale spotlkania z Wiochami, Austrją, Ju- 
gosjawji, Węgrami i Czechami ożywią do­
skonale letni okres. Aiistralja wycofała na­
tomiast słusznie wniosek o wprowadzenie 
drużynowych mistrzostw świata dla kobiet.

Jędrzejowska wreszcie alczyla ciągle nie 
w formie lak, iż starsze lenisistki mogły 
uniknąć spotkania z 6-tą rakietą świata, bo 
niestety Polka zagrożona była i lo bardzo 
przez młodsze gwiazdy. Tak Gzilijkn Lizana, 
jak i Niemka Zehden pozbawiły ją pierw­
szych nagród i ujawniły słabą kondycję fi­
zyczną Polki. Aby .utrzymać miejsce wśród 
pierwszych dziesięciu na święcie. trzeba się 
będzie mieć bardzo ma baczności, bo Wal- 
lis. Myers zawsze przychylniejszem okiem 
patrzy na lenisistki krajów zachodnich.

Obecna wyprawa Jędrzejowskiej do 
Włoch na mistrzostwa środkowej Europy 
powinna sltać sic

punktem zwrotnym,
gdyż ma ona teraz za sobą dostateczny tre­
ning: nie przypuszczamy, aby potrafiła ona 
przełamać niespodziewanie pechową passę 
klęsk z Kraehwiinkel—Sperling, będziemy 
za tio już zadowoleni, jeśli pokona tylko 
niżej klasyfikowane. Wyjazd Wittmanna 
był konieczny, raczej ze .względów organi­
zacyjnych. aniżeli sportowych i nie można 
od niego oczekiwać więcej, aniżeli przedo­
stania się do trzeciej lub czwartej rundy.

lej chwili mamy do dyspozycji tylko Tło- 
czyńskiego i Hebdę oraz Karłowskiego i 
Bratka, w ostateczności zaś moźnaby ze­
stawić Hebdę z 'karłowskim. Związek zde­
cydował się zestawić na Rieierze starszy 
zespół razem.

Cóż się jednak stanie gdy młodsi zlekla- 
sują mistrzów? Zdarzało się to już zresztą 
parę razy, a wkrótce musi już definitywnie 
nastąpić!

Próby z trenerem także mogą być za­
wodne. przecież system jego gry może np. 
odpowiadać Tarlowskiemu. a jako para 
z Hebdą wykaże on mizerny poziom. Tutaj 
więc wskazanym byłby raczej malutki tur­
niej puharowy w 4 pary już przedtem zgra­
ne, a ostateczną decyzję należałoby po­
wziąć w porozii.inieniu z trenerem.

Często słyszy się, że trzeba oszczędzać 
singlistów, nie wystawiając ich do gry pod­
wójnej. Słusznie ale tylko wtedy gdy się 
ma d.o czynienia z graczami o słabej kon­
dycji. jak np. Austin, Maks Stolarow ilp. 
Ale nasi mistrzowie, a zwłaszcza Tarłów- 
ski — to zawodnicy imponujący poprosili 
siłą fizyczną i dla nich gra podwójna to ra­
czej wskazany trening przed ostatnim de­
cydującym dniem.

Jak wiadomo, wylosowaliśmy znowu w 
puharze l)a'isa bardzo groźnego przeciw­
nika, lepszego od Pol. Afryki i Austrji, bo 
Czechosłowację. Omawianie szans będzie 
przedwczesne, dopóki nie dowiemy się nn- 
pewno, czy w meczu z Polską weźmie u- 
dział Roderieh Menzel. Udział dawnego mi­
strza Czecih i pogromcy Perry'ego, Craw- 
forda i Henkla II wyklucza możliwość 
zwycięstwa, bo chwilowo nie można się 
spodziewać raptowmej formy Tarłowskie- 
go. Natomiast Hecht i Siba lub Laska — to 
drużyna, która uległa w ub. sezonie Jugo- 
sławji. Na terenie Warszawy polska repre­
zentacja wystąpiłaby przeciw nim

z pewną nadzieją zwycięstwa.
Gdybyśmy mogli się spodziewać, że zdo- 

będziemy wreszcie punkt w grze podwój­
nej, lo szanse nasze przedstawiałyby się 
różowo: jalk wspomniałem niema jednak 
czasu na wydoskonalenie się w ciągu kil­
ku tygodni i w tej konkurencji trzeba roz­
począć już teraz zaprawę z dalszą myślą 
o puharze środkowo europejskim i następ­
nych międzynarodowych turniejach.

bo wówczas sezon byłby przeciążony do 
niemożliwości.

A przecież czekają naszych najlepszych 
także turnieje w Paryżu, Wimbledonie i 
Hamburgu, mistrzostwa narodowe w Kra­
kowie uzyskały niezwykłe ramy, gdyż zo­
stały zgłoszone do programu imprez w cią­
gu „Dni Krakowa" (13—20 czerwca), a 
z końcem sieijpnia Bydgoszcz będzie znów 
widownią mistrzostw międzynarodowych. 
Ii. K. S. zasłużył sobie doskonałą organi­

zacją rok temu, na ponowny zaszczyt prze 
prowadzenia tych zawodów.

Innie luirnieje lokialne, na których obfitość 
nie możemy się bynajmniej uskarżać, dadzą 
znowu sposobność juniorom do wykazania 
swych postępów. Tutaj wywiąże się wal­
ka pomiędzy Kończakiem. Kłoczyńskini II i 
Kurmanem z jednej strony, a Kołczami 
Pfahlcm i Majewskim z drugiej o miejsca 
w klasyfikacji. Nie widać natomiast zupeł­
nie „narybku" wśród pań i zmiany miejsc 
nie są na liście kiobiet „przewidywane".

Rozgrywki drużyn podzielonych na 2 kla­
sy są w dalszym ciągu

zupełnie źle zorganizowane, 
a ..diesinleressemant" iklubów i publiczno­
ści dowodzi tego niezbicie.

Oddawna proponowałem wprowadzenie w 
tenisie mistrzostw okręgów, co zostało u- 
skutecznioiie... ale w piłce nożnej w posta­
ci „Pułiaru Pana Prezydenta". Krakowski 
Związek Okręgowy wystąpi jednak na 
przyszłem watnem zgromadzeniu ze szcze­
gółowym wnioskiem normującym tę spra­
wę definitywnie.

Kweslja piłek i cen innych przyborów te­
nisowych

nie może także być pominięta.
Rozwój białego sportu został zahamowany 
kryzysem, bo nikogo nie było słać na pła­
cenie cen. które utrzymały się omal na 
dawnym poziomie. Oczekujemy więc na 
coraz silniejszą propagandę krajowych wy­
robów, nie ustępujących już jakością za­
granicznym. a przecież kilka mistrzostw 
zdobyto w ub. r. polskiemi rakietami.

Obcięlibyśmy także zobaczyć wnet i piłki 
miejscowej niezależnej fabrykacji, a jeśli 
tenis przestanie być sportem kosztownym 
znajdzie znacznie większą liczbę zwolenni­
ków i dojdziemy napewno do tego pozio­
mu, na jakim biały sport znajduje się we 
Francji i Anglji.

Witold Horain,

Śląski Związek 
jeszcze w obronie ..Dębu"

Śląski OZPN, mimo wyjaśnienia PZPN 
w sprawie Dębu, zajmować się będzie tą 
sprawą na najbliższem posiedzeniu zorzą 
du. Z dużem prawdopodobieństwem OZPN 
wystąpi po uchwaleniu tego wniosku, z żą­
daniem rozpisania formalnego referendum 
nad sprawą Dębu.

Jak widać, w tej sprawie śląski OZPN 
obstaje przy raz zajętem stanowisku i do 
magać się będzie, aby wraz z wnioskiem 
przesłanym w sprawie referendum poszczę 
gólnym Okręgom, dołączono wszystkie 
materjaly i odpisy protokołów, które umoż­
liwią zapoznanie się z całą sprawą nie na 
zasadzie przygodnych informacyj, względ 
nie domysłów, lecz faktów, stwierdzonych 
w loku przeprowadzonego śledztwa.

Terminarz zawodów 
o puhar Polski

Losowanie rozrywek piłkarskich o puhar 
Polski odbyło się w lokalu PZPN i przed 
stawia się następująco: 20 czerwca Lwów— 
Stanisławów, Wołyń—Lublin, Polesie— 
Wilno, Białystok—Warszawa, Łódź—Po­
morze, Kielce—Śląsk. Drużyny Krakowa i 
Poznania, jako finaliści przechodzą walko­
werem do ćwierćfinałów.

4 lipca ćwierćfinały Kraków — zwycięz­
ca spotkania Lwów—Stanisławów, zwycięz­
ca meczu Wołyń—Lublin przeciwko zwy­
cięzcy Polesie—Wilno, zwycięzca Białystok 
—Warszawa przeciwko zwycięzcy Łódź— 
Pomorze, zwycięzca meczu Kielce—Śląsk 
przeciwko Poznaniowi.

12 września półfinały: zwycięzca pierw­
szego ćwierćfinału — zwycięzca drugiego 
ćwierćfinału, zwycięzca trzeciego ćwierć­
finału — zwycięzca czwartego ćwierćfinału.

Finał odbędzie się w Warszawie w dniu 
święta niepodległości 11 listopada.

LUCHTER GRAC BĘDZIE W STARA­
CHOWICKIM KLUBIE SPORT. B. gracz li­
gowej Pogoni Luchter miał wystąpić w 
Czeladzkim K. S. Udział jego w CKS nie 
doszedł jednak do skutku. Okazuje się 
obecnie, że Luchter grać będzie w Stara­
chowickim KS., gdzie otrzymał pracę. O- 
prócz Luchtera w St. K. S gra również b. 
gracz sosnowieckiej Unji, Gwóźdź

VIENNA GRAĆ BĘDZIE WE LWOWIE. 
Na czas Zielonych Świąt zakontraktowana 
została definitywnie do Lwowa Vienna 
która 16 maja grać będzie z Hasmoneą, a 
dnia następnego z Pogonią.
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Związek Dziennikarzy akceptował 
podobno to osadzenie „w wieży", za­
rząd stadjonu dołożył starań, by wie­
żę urządzić jak najokazalej, dziennika­
rze jednak nie- mogą w niej zostać. Nie 
bowiem stamtąd nie widać, a wogóle 
niema już gorszych miejsc na stadio­
nie. To też zapędzeni w kozi róg 
dziennikarze zdezerterowali z wieży, 
jak jeden mąż i po wykłóceniu się z 
^bramkarzami", pilnującymi bram 
wejściowych, zajęli dawne miejsca.

Mecz ściągnął sporo publiczności 
(3.000), mimo, iż zimny wiatr mocno 
chłodził entuzjastów okrągłej piłki.

Warszawianka wystąpiła w starym 
składzie z małemi zmianami. Brakło 
obrońcy Ziem tana, wzgl. G woździń- 
skiego, zaś Święcickiego przesunięto 
do pomocy, a nową akwizycję Kraw­
czyka ustawiono na (pozycji pra wego 
łącznika. O tym nowym nabytku tru­
dno jeszcze coś konkretnego powie­
dzieć. W każdym razie

na rewelację nie wygląda.
Debiut jego nie byt sensacja, ale wy­
kazał poważne walory piłkarskie. Fi­
zycznie prezentuje się dodatnio, kil­
kakrotnie wybiegał na pozycję w spo­
sób zdradzający zmysł kombinacyj­
ny. A jeden z jego strzałów pozwala 
się domyślać, że i strzelać potrafi. -- 
Pierwsze zapowiedzi obiecujące, oby 
się tylko na pierwszych zapowie­
dziach nie skończyło.

Duże zainteresowanie budził rów­
nież występ Rudnickiego, który w 
Paryżu uzyskał nobilitację reprezen­
tacyjną. Początkowo nic mu się nie 
udawało tak, że zaczęto już mówić o 
tym ryżu, co to w Paryżu... Aż Ru­
dnicki obronił rzut karny i z punktu 
poprawił sobie cenzurę.

Cracovia zaprezentowała się 
naogół dobrze.

Gra jej oparta na dobrych wzorach, 
była na dobrym poziomie technicz­
nym. Pomoc nadawała ton grze. Li- 
nja ta kultywuje tradycję Craeovii 
krótkich podań trzymania piłki przy 
ziemi i stopowania jej przy każdej 
okazji. Napad natomiast przy każdej 
okazji operuje szablonem, choć ma 
wpojone zasady wyrabiania pozycji 
do strzału współgraczowi, robi to je­
szcze mało precyzyjnie. Skrzydłowi 
nie dociągają z piłką do linji auto­
wej, aby centrowali wstecz, łącznicy 
podają sobie piłki pólgórne, „niega­
szone", a zmiany łącznika ze skrzy­
dłowym są formą kombinacji niezna­
ną już atakowi Cracovii. Korbas. 
rozporządzający dość dużą szybko­
ścią, wyrobiłby się na reprezentacyj­
nego skrzydłowego, gdyby mądrzej 
zagrywał. Możeby tak

Kałuża dał mu korepetycje...
Pomoc Craeovii trzymała w szachu 
przeciwnika, walcząc o piłkę ambi; 
talie. Do piłki startowała, jednak dość 
flegmatycznie, to też mimowoli na­
suwało się pytanie, czy szybciej nie 
potrzebowała, czy nie mogła. Obroń­
cy grali bez zarzutu. Jak zwykle, La­
sota lepiej się ustawiał, a Pająk bie­
giem i wykopem nadrabiał braki w 
taklingu. Po przerwie, obrońcy Craco- 
vii wykazali dużą klasę.

Zawiódł natomiast Pawłowski.
Obie bramki padly, skutkiem jego 
błędów. Rzucanie się przy każdym 
dolnym strzale na ziemię nie jest pa­
radą bramkarza, godną zalecenia. — 
Poza tem trzeba piłkę pewniej chwy­
tać. Naogół Cracoeia. była drużyna, 
lepsza, miała więcej sytuacyj pod­
bramkowych i częściej .strzelała. To 
też należało się jej zwycięstwo różni­
ca jednej bramki.

Warszawianka zostawiła 
również dobre wrażenie.

Napad jej atakował rzadziej, niż Cra- 
covii, ale gdy się dorwał do piłki, to 
pokazywał naprawdę ładne kombina­
cje. Dobry dzień miał Smoczek i 
Stolenwerk. Smoczek rozdzielał do­
brze piłki, jak na rasowego kierowni­
ka ataku przystało. Strzelał nato­
miast mniej szczęśliwie. Stolenwerk 
oddał szereg dobrych center, jedną z 
nich zamienił Pirych na bramkę. Pi- 
rych, mimo zdobycia dwóch goli, Za­
wiódł, również i Knioła mało był wi­
doczny na. boisku. Trzymał się zby­
tnio defenzywy, co nic było zdrową 
ideą.

Pomoc Warszawianki grała nie­
mniej ofiarnie niż Cracovii, ale nie 
osiągnęła tego efektu, co krakowska, 
panieważ podawała niedokładnie.

Rudnicki i obrońcy byli nieraz w 
opalach. Brak zdolności strzeleckich 
u Zębaczyńskicgo sprawił, iż skoń­
czyło się na utracie tylko dwóch 
bramek.

Sędzia p. Lange nic miał dobrego 
dnia.

Mecz zaczął się
pod ziemi auspicjami 

dla Cracovii.
Już w 6 min. traci Cracoąia bramkę, 
ponieważ Pawłowski nie potrafi u- 
trzymać piłki strzelonej z rzutu wol­
nego przez Pirycha. W 9 min. Sto­
lenwerk kończy bieg wysoką centrą- 
Bramkarz Cracovii pięknie łapie,

Nowe próbo warcholsfwa 
w sporcie krakowskim 

Złudne nadzieje „Słatterowców”
Kraków, 12 kwietnia.

Na terenie okręgu krakowskiego do­
szło do pewnego przesilenia we wła­
dzach piłkarskich. Oto prezes Związ­
ku p. gen. Mond oraz wiceprezes sta­
rosta dr Wnęk zrezygnowali ze swych 
stanowisk w KOZPN-nie. Niewiado­
mo1 do tej pory, czy wymienione oso­
bistości usuną się całkowicie z pił- 
karstwa krakowskiego z powodu na­
wału zajęć zawodowych — czem mo­
tywują swoją decyzję — ale wystar­
czył już fakt zgłoszenia przez nie re­
zygnacji, aby odrazu pewne „ciemne 
duchy" zjawiły się na widowni, gło­
sząc, że w krakowskiem pilkarstwie 
zapanowała „anarchja".

Głosi się to, choć nie można zna­
leźć

ani jednego faktu 
dla potwierdzenia tego zdania, 

aczkolwiek wiadomą jest ogólnie rze­
czą, iż Związek krakowski pracuje 
obecnie bez zarzutu i spełnia, wszyst­
kie włożone nań zadania.

W kilku artykułach, zamieszczo­
nych w krakowskim brukowcu „Kra­
kowski Kurjer Wieczorny" i „Naprzo­
dzie", ukazały się na ten temat arty­
kuły, w których wprawne oko odczy­
tać potrafi ich autora, znanego mą- 
ciciela w krakowskim pilkarstwie, p. 
Stattera, któremu utrata mandatu nie 
daje spokoju.

Nie zmytą została w jego karjerze 
plama dyskwalifikacji, nałożonej nań 
przez zarząd PZPN-u w r. 1923, kie­
dy to usiłował cały zarząd KOZPN-u 
zbuntować przeciwko władzy PZPN-u. 
Nie pomogło wtedy składanie przez 
p. Stattera deklaracji odwołującej i 
kompromitującej go, gdyż zarząd P. Z. 
P. N. ukarał go i tak dyskwalifikacją.

Ale czynem, który winien był już 
dawno postawić tego człowieka poza 
nawias społeczności sportowej, było 
wpisanie przed walnem zgromadze­
niem do jednego z najpotężniejszych 
swego czasu klubów żydowskich „Ju­
trzenki" wielkiej ilości członków or­
ganizacji politycznej „Bundu“, opano­
wanie z ich pomocą potężnego wów­
czas klubu na to, aby w ciągu paru 
lat doprowadzić go do ruiny. Ten sam 
los spotkałby następnie i krakowską 
„Legję", do której przeniósł się ten 
osławiony mąc.iwoda krakowskiego 
piłkarstwa. Znaleźli się tam jednak 
ludzie, którzy na czas uwolnili swój 
klub od tego osobnika.

Oto krótki rys działalności tego 
człowieka, który ponosi odpowiedzial­
ność za to, iż ostatniemi laty sport 
krakowski

organizacyjnie podupadł 
i dał się wyprzedzić innym ośrodkom. 
Oderwano bowiem w czasach jego 
działalności w zarządzie KOZPN-u od 
Okręgu Krakowskiego liczne miejsco­
wości (Okręg Bielski, Oświęcim i inne 
powiaty) i przez to zmniejszono go 
znacznie, zmalał przez to wpływ i glo­
sy Krakowa na walnem zebraniu 
P. Z. P. N.

Długoletni, pomyłkowy ten wice- 

leez pozwala się odbić piłce od po­
przeczki, a nadbiegający Pirych 
skierowuje piłkę głową do bramki.

Po kwadransie nacisk Warszawian­
ki słabnie i maszyna kombinacyjna 
Cracovii zaczyna działać. Gra prze­
nosi się na pole gospodarzy, a piłka 
krąży kolo pola karnego Warsza­
wianki. Rudnicki kilkakrotnie jest w 
opalach, dwa razy wypuszcza nawet 
piłkę z ręki, ale nie jest za to uka­
rany. Dopiero w 24 min. udaje się 
Majeranowi wyłowić piłkę z tłoku 
podbramkowego i ulokować w siatce. 
Cracovia nie przestaje atakować. — 
Skrzydłowi mają dużo zatrudnienia, 
centry ich jednak przedwcześnie od­
dawane nie są niebezpieczne.

Warszawianka atakuje wypadami, 
wyglądającymi bardzo groźnie. Jeden 
wybieg Pirycha likwiduje Pawłow­
ski z wielkiem szczęściem, rzucając 
się przeciwnikowi pod nogi. Naogó' 
więcej zgry ma Cracoeia.

Po przerwie Cracovia atakuje w 
dalszym ciągu i już w 5 min. udaje 
się jej wyrównać. Centrę Korba,sa 

prezes KOZPN-u zawiadywał właści­
wie zawsze administracją Związku 
i jest za jego dotychczasową go­
spodarkę moralnie odpowiedzialny. 
W wyniku jej Związek ma, w prze­
ciwstawieniu do dawnych czasów, po­
ważne długi.

Należą też do przeszłości piękne cza­
sy licznych meczów międzynarodo­
wych, zmalała liczba zawodów i sto­
sunki z zagranicą popsuty się, bo p. 
Statter, będąc w walce z klubami li- 
goweini, nie umiał, ani też nie potra­
fił nawiązać kontaktu ze związkami 
zagranicznemu

P. Statter, twórca zniszczenia „Ju­
trzenki", nie umiał nawet i swoim ro­
botniczym Związkiem pokierować. 
Jego działalność na terenie Krakowa 
równa się zeru, a z pośród wszystkich 
ośrodków w Polsce krakowski wyka­
zał się w ostatnich latach

Kompromllilwa gosiioMa i. Mera
w K.O.Z.P.N-ie

Oto pozostawił on KOZPN w fatal­
nej sytuacji finansowej, którą ilustru; 
je m. in. fakt, iż Związek krakowski 
pozostał winien Węgrom z meczu 
Kraków—-Budapeszt (jesień ub. roku) 
kwotę l.łOO zł z tytułu przyjazdu dru­
żyny węgierskiej na zawody do Kra­
kowa.

P. Statter, mieniący się opiekunem 
klasy robotniczej i występujący w jej 
obronie, dopuścił do tego, że KOZPN 
nie uiścił drobnych należytości dozor- 
czyni domu, w którym mieśei się K. O. 
Z. P. N„ przez przeciąg dwu lat, a 
za urzędnika i gońca KOZPN-u nie 
opłacono należności Ubezpieczalni 
przez przeszło półtora roku.

Ale zato na „telefoniczne" zachcian­
ki p. Stattera były pieniądze. Oto, ce­
lem ustalenia stanu prawnego, jaki 
zapanował między pierwszem a dru- 
giem walnem zebraniem KOZPN-u 
„raczył" on wydać na koszty telefonu 
Kraków — Warszawa kwotę ponad 
40 złotych, nie mówiąc o podróży do 
Warszawy na koszt KOZPN-u. I to 
wszystko na rachunek biednych klu­
bów krakowskich.

W rachunkach KOZPN-u znalezio­
no wydatki tego pana na rozmowy te­
lefoniczne z jednem z pism łódzkich 
(na rachunek Związku), jakoteż 11 ro­
zmów telefonicznych z Trzebinią 
w ciągu-bardzo krótkiego czasu w tym 
okresie, gdy miał dochodzenia prze­
ciwko sobie prowadzone przez komi­
sję KOZPN-u w związku z oskarże­
niem klubu sportowego z Chełmka. 
Protekcja osób z Trzebini była wtedy 
dla p. Stattera bardzo potrzebną.

Gdy jeszcze dodamy do tego skan­
daliczne tuszowanie przezeń brudnej 
sprawy klubu sportowego „Zakrzo- 
wianka", którego prezes p. Matula był 
jego sojusznikiem, to będziemy mieli 
„piękny" obraz działalności tego pa­
na, który pragnie swoją osobą za- 

skierowuje Szeliga do bramki, a Zę- 
baczyński dobija strzał. W 10 min. 
Majeranowi udaje się minąć obroń­
ców i bramkarza Warszawianki. Ten 
ostatni ratuje bramkę, przytrzymując 
go z tylu za nogę i przewracając na 
ziemię. „Faul" ten był oczywisty, to 
też publiczność i Cracovia słusznie 
domaga się rzutu karnego.

Nie sądzonem jednak było Cracovii 
strzelić gola z rzutu karnego. Ma bo­
wiem taką okazję w 31 min. (ręka 
Ferta), lecz

Korbas strzela nie dość celnie
i Rudnicki skierowuje piłkę na aut. 
Warszawianka ma jedną sytuację d- 
strzelenia bramki, gdy Pawłowski. 
po strzale Stolenwerka wypuszcza 
piłkę, Pająk jednak przytomnie ratu­
je sytuację i odkopuje piłkę w pole 
Zębaczyński ma kilka pozycji do 
strzelenia bramki. Lecz wszystkie je­
go strzały idą górą.

Przewaga Cracovii trwa do końca 
zawodów, lecz wynik nie ulega zmia­
nie.

najgorszymi rezultatami pracy.
Obecnie mącicielowi temu, który 

przepadł na zawsze na terenie sportu 
krakowskiego, wydaje się, iż nadeszła 
dlań znowu odpowiednia chwila i że 
zdoła wyzyskać rezygnację w łonie 
KOZPN-u i odegrać się. Możemy tego 
pana zapewnić, iż są to złudne nadzie­
je i że wszelkie próby warcholenia 
zostaną przez obecny zarząd KOZPN 
z całą stanowczością pohamowane. 
Związek obecny ma na tyle siły i po­
wagi, iż sobie z tego rodzaju destruk­
cyjną robotę jednostek zawsze pora­
dzić potrafi.

Aby jednak uświadomić szeroki 
ogół, jaką była gospodarka p. Statte­
ra, wiceprezesa administracyjnego 
KOZPN-u, warto rzucić kilka cyfr, 
które przemówią lepiej, niż wszelkie 
słowa.

szczycić ponownie krakowskie piłkar- 
stwo.

Osobnik ten chce wmówić w szero; 
ki ogół, iż rezygnacja gen. Menda i 
dra Wnęka pozostałe w łączności z je­
go ustąpieniem z KOZPN-u i. że oso­
bistości te usunęły się z obecnego 
KOZPN-u, ponieważ nie mogą rzeko­
mo współpracować z obecnymi dzia­
łaczami KOZPN-u.

Dla zdemaskowania i przygwożdże­
nia tych kłamstw cytujemy ostatnie 
zdanie w piśmie rezygnaeyjnem gen. 
Monda, wystosowanem do obecnego 
zarządu KOZPf{-u:
„Zaznaczam, że z nowym zarządem 

pracowało mi się bardzo dobrze 
i nie jest on absolutnie powodem 

mej rezygnacji4*.
Lepszej odpowiedzi, jakoteż i od­

prawy, jaką dał tem oświadczeniem p. 
Statterowi p. gen. Mond, trudno już 
sobie wyobrazić.

KDSOClNSKI ZOSTAŁ ZDYSKWALI­
FIKOWANY przez WOZLA za krytyczne 
wyrażenie się o organizacji biegu Raszyn- 
Warszawa. Dyskwalifikacja trwa 10 dni i 
liczy się od 10 b. m. W-;,odpowiedzi" na 
tą dyskwalifikację Kusociińskiil ogłosił boj­
kot wszystkich imprez, organizowanych 
przez WOZLA dopóki w zarządzie tej In­
stytucji zasiadać będzie główny, zdaniem 
Kusocińskiego •— „winowajca" p. Róże­
wicz. Jeszcze jeden taki wypadek, a będzie­
my mieli blokadę boisk sportowych ii pro­
testacyjny strajk lekkoatletyczny, z który­
mi później będą się solidaryzować piłka­
rze, pływacy i t. d. Polityka wywiera coraz 
wiiększy wpływ na sport, ale nile odnosimy 
wrażenia, aby wpływ ten był zbyt doda­
tnim.



Zauiody narciarskie o memoriał Sn. nor. mcm 
W konkurencji drużynowej i indywidualnej zwycięża Wisła

5) Daniel Krzeptowski (SNPTT) 134, fi) 
Malinowski (Wisła 134. 7 Panek (Wisła, 
13ó, 8) Gąsienica Slrynka (SNPTT) 137,

Zakopane, 11 kwietnia (Tel). W soboty 
odbył się bieg zjazdowy o meinorjal śp. por. 
Woycickiego w konkurencji drużynowej i 
indywidualnej, zorganizowany przez Sekcję 
Narciarską TS Wisła, Zakopane.

Do biegu zgłoszono 8 drużyn, a to Wisła 
4. SNTP Zakopane 2, Strzelec i Sokół po 
jednej. Ogółem startowało 38 zawodników, 
bieg ukończyło 34.

Trasa prowadziła ze szczytu Kasprowego 
trawersem w stronę ścieżki Turni na Ka­
sprowy, gdzie znajdowała się bramka. Po 
skręcie w lewo trawersem wiodła w stro­
nę Kotła Goryczkowego pod Zakosy, stąd 
szus w stronę stromego żlebu z wyjazdem 
na szałasy górnej Hali Goryczkowej i zjazd 
do mety Stromym lasem poniżej schroniska 
na Goryczkowej.

Warunki atmosferyczne na Kasprowym 
były dość ciężkie z powodu zamglenia i lek­
kiego wiatru. Organizacja zawodów bardzo 
sprawna.

Zai<ic wygrywa slalom 
ale w kombinacji pierwszym jest Schindler

Zakopane, 11 kwidtnia ftdl.j. W niedzie­
lę odbyła się druga część zawodów, a mia­
nowicie bieg zjazdowy juniorów i pań, 
oraz slalom.

Bieg zjazdowy juniorów i pań odbył się 
na sitalej trasie zjazdowej „Standart N. 
K. Z.‘‘, przyczem trasa została skrócona 
poza trzecią bramką. Trasa prowadziła 
z Beskidu w śl-ro-irę Hali Gąsienicowej.

W biegu zjazdowym juniorów 
startowało 38, przyczem sklasyfikowano 
tylko 3(5. Indywidualnie pierwsze miejsce 
w kalegorji juniorów zajął Kula Stanisław 
(SNPTT) 1.12, 2 Fjjkosz (SNPTT) 1.14, 
3) Krzysztofiak (SNPTT 1.14, 4) Kozik 
Wisła) 1.16, 5 Daniel Krzeptowski (S. N. 
P. T. T.) 147, 6) Hoły (Wisła) 1.17, 7) Pa 
nek Wisła, 1.19, 8) Mąka (Wisła, 1.20, 8)

Dalsze występy pływaków węgierskich 
w Polsce

Warszawa, 11 kwietnia (tel.). W sobotę 
odbyły się na pływalni YMCA w Warsza­
wie wobec 400 widzów międzynarodowe 
zawody pływackie z udziałem drużyny wę­
gierskiego- klubu BSE z Budapesztu.

Węgrzy wyglądali na przemęczonych po- 
prizednlfemi stromi iśta-rtami we Lwowie 
i Krakowie i wypadli nieco słabiej. Z wy­
jątkiem waterpolo, gdzie wykazali oni zde­
cydowaną przewtalgę, odnieśli oni zwycię­
stwo jedynie w stylu dowolnym, głównie 
jednak skutkiem braku Gumkowskiego 
i Bocheńskiego. Gdyby ci dwaj zawodnicy 
wzięli udział w sztafecie, niewątpliwie Wę­
grzy i tutaj byliby po ko walni.

Największe wrażenie sprawił erawlista 
Zolynyi, który jednak skutkiem nieprawi­
dłowego nalwrotu zo>stał zdyskwalikowany.

Z Zawodników pofelkich na czoło wysu­
wa się

sukces Heidricha nad Tbrbkiem
W stylu klasycznym. Węgier płynął począt­
kowo stylem motylkowym ii miał pewną 
przewagę nad Ślązakiem, alle po pierwszej 
setce spokojńie płynący Heidrich mija 
słabnącego Węgra, który musi dać z sie­
bie wszystko, by nie zostać wyprzedzonym 
przez Masznera.

W sztafecie styllem zmiennym obserwo­
waliśmy ciekawą walkę, zakończoną 

zwycięstwem drużyny polskiej 
przedewszystkiem dzięki Heidrichowi. Na 
ostatniej zmiabie płynął Trzebiński, któ­
ry niewiele ustąpił Zolyomiemu.

Przed zawodami odbyło się powitanie 
drużyn, przyczem Węgrzy wręczyli Pola­
kom pamiątkowy proporczyk, a pułk. Ma- 
chowićz prezes PZP po okolicznościowem 
przemówieniu obdarował każdego z gości 
żetonem.

Na zawodach obecnym był poseł węgier­
ski w Warszawie, min. de Hory.

Wyniki zawodów:
100 m st. dow.: 1) Sarosi (BSE) 1:09.5, 

2) Makowski (AZS) 1:09.9, 3) Olszewski 
(AZS) 1:11.6. Zolyomi, zdyskwalifikowany

Drużynowe pierwsze miejsce zajęła S. A. 
Wisła w składzie; Orlewicz, Schindler, 
Wnuk (Lipowski) 8.24. 2) Drużyna Wisły 
w składzie: Gul-Szczerba, Chrobak, Mięsacz 
9.18. 3) Soklół Zakopane:. Jankowski. Ma­
jer, Romanik 10.01. 4) SNTT: Zając. Juhas. 
Brach 10.02. 5) Wisła 13.43. 6) SNTT 14.02. 
7) Strzelec.

Wyniki indywidualne: 1) Schindler ('Wi­
sła) 2:37 przed iRórlem (Austrja) 2:39, 3) 
Zając Karol (SNTT) 2:46, 4) Wnuk (Wisła) 
2:51, 5) Gut-Szczerba 2:54, 6) Orlewicz (Wi­
sła) 2:56, 7) len. sani czas Majer (Sokół) 
2:56, 8) Fajko,sz (SNTT Lwów) 2:59, 9) 
Dziędziclewicz (HKN Zakop.) 3:05, 10) 
Radkiewicz (AZS Kraków) 3:07, 11) Juhas 
(SNTT), 12) Mięsacz (Wista). Ten sam czas 
Chrobak, 14) Lipowski (Wisła), 15) Jan­
kowski (Sok.).

Kcltegjum sędziów na mecie inż. Schiele, 
Baldyn. Mangel. na starcie pik. Wagner, inż. 
Richter i Hubert.

Gąsienica Sltrynka (SNPTT) 1.20, 8) Tapek 
(Wisła) 1.20, 9) Jarząbek (Sokół) 1.22, 10) 
Kula (SNPTT) 1.23.

Wyniki pań w biegu zjazdowym:
1 Ziętkiewiczowu: Ela (SNPTT) 1.34, 2) 

Ochotnicka Zofja (Wisłai 2.03.
W slalomie juniorów:

1) Kula Jan 102 sek., 2) Kula Stan. 
111 F5, 31 Malinowski Wisła) 113, 4)
Uz-nański (Wisła) 114, 5i Kozik (Wisła), 
122, 6) Panek 127, 7) Lechowicz (Wisła) 
127 3/5, 8) Daniel (SNPTT- 129 3/5, 9) Gą­
sienica (SNPTT 1'30, 10) Jarząbek 133.

Wyniki w kombinacji alpejskiej junio­
rów: 1) Kula Stanisław (SNPTT) 121, 2) 
Kula Jan SNTT >128, 3i Kozik Tadeusz 
(Wisła) 130, 4) Krzysztofiak (SNPTT 133.

za „zbyt- szybki" nawrot, miał czas 1:03.6.
200 m klas.: 1) Heidrich (Siemianowice) 

2:58.5, 2) Tórók (BSE) 3:08.4, 3) Maszner 
(AZS) 3:14.

100 m ma wznak: 1) Jastrzębski (AZS) 
1:21, 2) Lemhenyi (BSE) 1:23.8. •

3X50 m ist. zmiennym: 1) Polska (Le* 
nert, Heidrich, Trzebiński) 1:39.4, 2) BSE 
(Farekas, Tórók, Zolywnąi) 1:40.2.

'5X50 m st. dowodnym: 1) BSE (Tórók, 
Sarossi, Rajki, Zolyomi-, Lemhenyi) 2:30, 2) 
Warszawa (Kossowski, Makowski, Kona- 
rek, Zubowicz, Trzebiński) 2:31.3.

'Inne wyniki: 100 ni klas, juniorów: 1) 
Szarak 1:33.7, 2) Bojowy 1:34.4. — 50 m 
grzbiet, juniorów: 1) Aneuta 39.6, 2) Kacz­
marski 40.2. — 50 -m. dow. juniorów: 1) 
Bojowy 30, 2) Franke 31.4. — 100 m klas.: 
1 Nitosławski 1:30.8, 2) Woźnicki 1:31.6, 
200 m .dow.: 1) Szwa Ilkowski 2:51.1. — 100 
m dow. pań: '1) Bednarczukówna 1:34, 2) 
Stańczykówna 1:42.6.

Na zakończenie rozegrano
mecz waterpolowy,

który przyniósł zasłużone zwycięstwo Wę­
grom w stosunku 511 (3:0).

Drużyny grały w następujących skła­
dach: BSE Budapeszt: -Sarossi II, Sarossi I, 
Tórók, Raiki, Lako. — Kombinowana dru­
żyna warszawska: Jastrzębski, Konarek, 
Olszewski, Zubowicz, Makowski.

Wędzy mieli przez cały czas zdecydowa­
ną przewialgę. Wyróżniali się przedewszvst- 
kiem Raiki i Lako. Bramki zdobyli Saros­
si I (2), Rajki (2), i Lako (1), a dla War-

Zawody K.P.W.W grach sportowych
Warszawa, 11 kwietnia (Tel). W sobotę i 

niedzielę na sali YMCA w Warszawie od­
były się doroczne ogólnopolskie mistrzo- 
strzwa Kolejowego Przysposobienia Woj­
skowego w męskich grach sportowych, a 
mianowicie w koszykówce i siatkówce.

Poziom zawodów uważać należy za wy­
soki, głównie dzięki doskonałej drużynie 
wileńskiej w siatkówce oraz zespołom ko- 
szykówki z Poznania i Warszawy.

W prawdzie dzisiejszy K. P. IV. Poznań u> 
koszykówce daleki jest od klasy zeszłorocz­
nej sławnej piątki, która -przysporzyła spor­
towi polskiemu tyle laurów, odnosząc zwy­
cięstwa nad Esfonją, Łotwą, Węgrami, nu 
turnieju genewskim oraz, zajmując na 
Olimpiadzie czwarte miejsce (jednocześnie 
pierwsze z pośród drużyri europejskich), ale 
mimo porażki w finałowej rozgrywce z 
KPW Warszawa (dawniej „Polonja"), Po- 
znańczycy -pod względem technicznymi byli 
jednak lepsi od swych pogromców. O zwy­
cięstwie Warszawy zadecydowały lepsza 
kondycja fizyczna, lepszy trening, no i wie­
le szczęścia. Zresztą różnica jednego kosza 
nie jest właściwie różnicą.

Warszawiacy walczyli niesłychanie ambi­
tnie w spotkaniu finałowem i dzięki więk­
szej szybkości i wytrzymałości pod koniec 
meczu odnieśli -swe cenne zwycięstwo.

Drużyna Krakowa 
nie miała szczęścia, 

gdyż już w półfinale trafiła na dobrze u- 
sposobiony zespól warszawski i została wy­
eliminowana, a w rozgrywce o trzecie miej­
sce walczyła słabiej i m-usiała uznać wyż­
szość ambitnych Wilnian.

W siatkówce

zespół wileński 
był bezkonkurencyjnym.

Właściwy finał rozegrał się już w sobotę 
wieczorem w ramach półfinału Warszawa— 
Wilno, gdzie spotkały się dwie najlepsze 
drużyny tej konkurencji. Warszawa -prze­
grała następnie także ’i rozgrywkę o trze­
cie miujsce, dhoć pod względem technicz­
nym była stanowczo lepszą od Torunia. — 
Drużyna poznańska w finale walczyła jak 
zespół o klasę ślabszy od przeciwnika.

W koszykówce
w ćwierćfinałach wyniki były następujące: 
Wilno—Toruń 49:18 (29:31, Poznań—Ra­
dom 73:6 (38:4), Warszawa—Katowice 
54:18 (36:6), Kraków—Lwów valkover.

W półfinałach Poznań pokonał Wilno z 
trudem 25:22 (6:18), a Warszawa wygrała 
z Krakowem 34:20 (16:11).

W finale o pierwsze miejsce Warszawa 
pokonała Poznań 23:21 (9:12), a w roz­
grywce o trzecie miejsce Wilno pokonało 
Kraków J2. /8 (17:3). W spotkaniach o pią­
te miejsce zwycięsko wyszła drużyna Kato­
wic, która pokonała Toruń 33:27 (19:16). 
Szóste miejsce przypadto '1'oruniowi, który 
wygrał ze słabym ‘zespołem Radomia 51:4.

W siatkówce
w ćwierćfinałach wyniki były następujące: 
ll i/no—Katowice 2:0 (1-5:13, 15:0), Warsza­
wa—Kraków 2:0 (16:14, 15:4), Poznań— 
Radom 2:1 (13:15, 15:2, 15:11), Toruń—
Lwów valkover.

W półfinałach Wilno pokonało Warsza­
wę 2:0 (15:8. 15:4), a Poznań wygrał z To­
runiem 2:1 (15:11, 12:15, 15:10). W roz­
grywce o piąte miejsce zwycięsko wyszedł 
Kroków, który pokonał Katowice 2:1 i Ra­
dom 2:0 (15:3, 15:6).

W finale o pierwsze miejsce Wilno bije 
Poznań 2:0 (1-5:1, 15:9), zaś w rozgrywce o 
trzecie miejsce Toruń pokonał Warszawę 
2:0 (16:14, 1-5:10).

Ostatecznie po zsumowaniu punktów za 
siatkówkę i koszykówkę pierwsze miejsce 
zdobyła Warszawa przed Wilnem i Pozna­
niem. Temsa-mem pdhar wędrowny, ufun­
dowany .przez -prezesa Kolejowego P. W., 
posła Slarzaka, zdobył okręg warszawski 
KPW.

Pierwsze zawody lekkoatletyczne 
w Warszawie

Warszawa, 11 kwietnia (teł.). Pierwsze 
w sezonie międzyklubowe zawody lekko­
atletyczne odbyły się w niedzielę w połud­
nie na boisku Skry.

Wyniki zawodów były następujące: kon­
kurencje kobiece: 60 m. — Chrzanowska 
(Warsz.) 8,8, skok wdał: Wenclówna 490, 
Skok wzwyż: Wenclówna i Chełinicka po 
132; kula: Sawicka (Skra) 9,12, 2) dysk: 
Podłucka (Warszawianka) 30,78.

Konkurencje męskie. 100 m: Łopuszyński 
(Polonja) 11,4, 400 m: Stefanowicz 53,5,
1000 m: Winecki (Polonja) 2:53, skok 
wdał: Stefanowicz 665, skok wzwyż: 1) Gę- 
dziorowski (Pol.) 162,5, kula: Aluchna 
(Skra) 12,30, dysk: Radowanowicz (Warsz.) 
38,71, oszczep: Radowanowicz 46.25, 2) 

Glinka 43.53. i

9) Uznański Wisła) 139, 10) Lechowicz 
(Wisła; 140.

Slalom senjorów
odbył się na trasie z Kasprowego, na któ­
rej znajdowało się 14 bramek. Startowało 
w pierwszej części 34 zawodników, w dru­
giej 20-ttru, z tego sklasyfikowanych zosta­
ło 19-tu. Trasę slalomu wyznaczył p. Roz- 
mus.

Była ona bardzo -pomysłowo ustawiona, 
przyczem w całości widoczna ze stacji 
końcowej kolejki linowej na Kasprowy. — 
Z początku mniej więcej do godz. około 
10-tej, zawodom sprzyjała pogoda słonecz­
na, natomiast póżnliej przyszła mgła, lak. 
wskutek całkoilego zamglenia utrudnione 
zostały mocno biegi .slalomowe.

W slalomie seniorów pierwsze miejsce 
zajął Zając Karol (SNPTT), mając czas 
ogólny w obydwu zjazdach 115 i 2/5, 2. 
Róhrl (Austrja) 120. 3) Schindler (Wisła) 
122, 4) 'Majjer (Sokół 133, 5) Juhas (SN 
PTT 134 i 2'5, 6 Lipowski Wisła) 137, 7) 
Dziędziclewicz (.HKN) 139 i 1/5, 8 Gul- 
Szczerba (Wisła) 11'32; i 1/5, 9- Granfeld (W-i 
słał 133 i 3/5, 10) Chrobak (Wisła- 147 
i 4 5, 11 Orlewicz (Wista 149 i 2/5, 12) 
Dawidek Jan 149 i 3/5.

Wyniki w kombinacji alpejskiej 
przedstawiają się następująco: 1) Schin­
dler, nota 255. .2) Róhrl 255, 3) Zając Ka­
rol 258, 4) Majer 282, 5) Gul-Szczerba 288, 
6) Wnuk 291, 7) Orlewidz 295, 8) Dzię- 
dzielewicz 296, 9) Juhas 296, 10: Fajkosz 
(SNPTT Lwów) 301, 11) Lipowski 304, 12) 
Ciirobak 310.

Drużynowo pierwsze miejsce 
zajęła I. drużyna Wisły

z nołą 841. 2) II drużyna Wisły 924, 3 So­
kół 968. 4) SNPTT, 5 III drużyna Wisły. 
Kolegjmn sędziów stanowili pp.: płk. Wa­
gner, Richter, Mangel i Paudyn.

szawy jedyny punki uzyska! pod koniec 
Olszewski.

Sędzia p. Semadenii.

Porażki Węgrów w Łodzi
Łódź, 11 kwietnia (tel.). W niedzielę w 

basenie YMCA odbyły się międzynarodowe 
zawody pływackie, w których wzięła udział 
drużyna węgierska B. S. E. z Budapesztu, 
a także pływacy zamiejscowi Heidrich (Sie­
mianowice), oraz Gumkowski i Lenart 
(AZS Warszawa).

Węgierscy pływacy doznali w indywi­
dualnych konkurencjach nieoczekiwanych 
porażek, natomiast wygrali w sztafetach.

Poszczególne wyniki: 200 m stylem kla­
sycznym: 1) Heidrich 3,00,8, 2) Ginter 
(Łódź) 3,08,7, 3) Lenhanyi 3,08,9. Zwycię­
stwo Gintera nad Węgrem jest ńiespo- 
dzianiką.

100 m stylem dowolnym: 1) Zolyomi /Bu­
dapeszt) 1.05. 2) Gumkowski 1.09, 3) Idzi­
kowski (Łódź) 1,18,4. Zolyomi mógł uzy­
skać lepszy czas, lecz na ostatnich 30 mi­
nutach z-wolnił tempa, mając zapewnione 
zwycięstwo.

100 m stylem grzbietowym: 1) Lenart 
(AZS) 1.23.6, 2) Fav-ekas (Budapeszt) 1.25, 
3) Dembowski (Łódź).

Sztafetę 3X50 stylem zmiennym wygrali 
Węgrzy w czaisie >1.42.4, w składzie: Fave- 
kas, TBrBk i Zolyonu. Sztafeta polska w 
składzie: Lenart, Heidrich i Gumkowski 
zajęta drugie miejsce w czasie 1,43,7.

■Sztafeta łódzka w składzie: Ginter, Go­
łębiowski, Dembowski miała czas 1.53,1.

Sztafeta 5X50 stylem dowolnym: 1) B. S. 
E. 2,37, 2) sztafeta łódzka 2,44. Węgrzy u- 
zyskali bardzo dużo na czwartej zmianie.

W meczu piłki wodnej drużyna węgier­
ska pokonała team łódzki 14:3 (8:1), wy­
kazując bardzo wysoki poziom.

Zawody zgromadziły na starcie 
zespoły siedmiu okręgów, 

a mianowicie: Warszawy, Wilna, Katowic, 
Krakowa, Poznania, Radomia i Torunia, na­
tomiast wbrew zapowiedzi, drużyna lwow­
ska nie zjawiła się w Warszolwie.
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tych sportów, które z tych czy owych 
względów są zalecenia godne, ale

wybór pozostawić samej młodzieży.
Inaczej możnaby doprowadzić do te­
go, że młodzież szkolna zaczęłaby stro­
nić od sportu, co oczywiście minęło­
by się z celem ustawodawcy

Tego wzoru nie wolno przyjmować 
bezkrytycznie i bez żadnych zastrze­
żeń przykładać do stosunków, panu­
jących np. u nas w Polsce. Trzeba bo­
wiem wziąć pod uwagę, że wychowa­
nie fizyczne i sport jest jedna z naj­
starszych tradycyj społeczeństwa an­
gielskiego. Nie potrzebuje ono w tym za­
kresie specjalnej zachęty, bo samo 
uznaje konieczność zajęcia się tym 
problemem. Natomiast u nas pozosta­
wienie tej swobody mogłoby przynieść 
opłakane skutki. U nas, powiedział 
bym niestety,

konieczny jest przymus,
aż do tego czasu, kiedy zamiłowanie 
w kierunku sportowym stanie się po­
prosili nawykiem, tak jak to jest w 
Anglji.

Miejmy nadzieję, że nawyk ten 
przyjdzie już w niedalekiej przyszło 
ści. Pokolenie, które stroniło od spor­
tu, które zwalczało sport, zwolna usu­
wa się w przeszłość i nadchodzi no­
we pokolenie, które już wychowywało 
się w atmosferze wszechwładnej idei 
sportowej. Miejmy nadzieję, że te wal­
ki o sport młodzieży, które toczą się 
jeszcze dzisiaj w Polsce, za lat kilka, 
może kilkanaście będą stanowiły ciem 
ną kartę naszego szkolnictwa, której 
nikt nie będzie wspominał, bo nikt nie 
będzie rozumiał oportunizmu tych, 
którzy sport młodzieży szkolnej zwal­
czali. Miejmy nadzieję...

nc. O ile kolegja zastrzeżone są dla 
najzamożniejszych, o tyle szkoły pu­
bliczne dostępne są dla szerokiego 
ogółu. Ale wszystkie tc uczelnie w sze­
rokim zakresie uwzględniają sport i 
wychowanie fizyczne.

Tak np. szkoły powszechne dyspo­
nują terenami sportowemi ut parkach 
publicznych, gdzie też odbywa mło­
dzież swoje ćwiczenia sportowe. Na- 
czelnemi sportami dzieci w wieku 9— 
13 lat są piłka nożna j cricket. Zwłasz­
cza piłka nożna traktowana jest bar­
dzo poważnie. Nietylko, że uczniowie 
trenują bardzo regularnie na boiskach 
pod kierunkiem nauczycieli, ale także 
rozgrywają swoje mistrzostwa szkol 
ne i międzyszkolne, które wśród mło­
dzieży cieszą się niemńiejszą popular­
nością, co gry o puhąr Anglji.

W szkołach powszechnych wprowa 
dzono nawet specjalne wykłady teo­
retyczne gry w piłkę nożną, a wykła­
dowcami są najlepsi trenerzy i gracze 
zawodowi, którzy do pomocy mają 
specjalne tablice i filmy sportowe. 
Piłka nożna nie jest więc na indeksie 
jak w Polsce, ale jest otoczona właści­
wą opieką. Każdy bezstronny krytyk 
musi uwzględnić słuszność tego sposo­
bu postępowania, który dajc młodzie­
ży pełnię zadowolenia i chroni ją przed 
zgubnemi skutkami uprawiania spor.- 
tu bez opieki fachowej.

W kolegjach typu Eton, Westmin- 
ster czy St. Paul sprawa jest posta­
wiona inaczej. Tutaj tradycja nakazuje

pozostawienie uczniowi 
swobody ruchów.
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W kole: Fragment ^FA/ąfeff 
z biegu naprzełaj w Eton, 
który, jak to widzimy ze zdję-^f^ 
cia, nie należał do zbyt łatwych
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Wykład gry w piłkę nożną, przeprowadzony w szkole powszechnej 
w Springfield Council w Sheffield, przy pomocy mapy plastycznej.

P rublem wychowania fizycznego 
młodzieży szkolnej jest aktualnym 
nietylko u nas. Myślą o nim także 
i w innych krajach, debatując nad 
tem co będzie najwłaściwszem. Wszę­
dzie jednak przeważa zdanie, że mło­
dzieży w zakresie wychowania fizycz­
nego nie można puścić samopas, gdyż 
grozi to poważpemi następstwami. Al­
bo młodzi ludzie zajmą się innemi a 
nieodpowiedniemi dla nich sprawami, 
albo też będą uprawiać sporty, ale 
w sposób niewłaściwy. W obydwu wy­
padkach zatem zdrowie młodego po­
kolenia byłoby poważnie zagrożone.

1 trzeba przyznać, że w takich pań­
stwach, jak Niemcy, Włochy, Anglja, 
Ameryka a ostatnio i Francja problem 
ten został całkowicie rozwiązanny ku 
zadowoleniu stron obydwu, t. j. i wy­
chowawców i uczniów.

Krajem, w stronę którego zawsze 
będą się zwracać oczy całego świata 
w zakresie sportu, jest Anglja. Kraj 
ten uchodzi za ojczyznę sportu nowo­
czesnego i dlatego jest w dużym za­
kresie

wzorem dla wszystkich innych.
Zawsze uważa się, że uczeń angielskiej

-

Kolegja więc starają się o tereny spor­
towe- i sprzęt, a wybór sportu pozo 
stawiają już uczniowi bez jakiegokol­
wiek nacisku ze struny władz szkol­
nych. Każda z tych szkół ma swoją

TnOGHE INACZEJ NIZ U NAS
■ (1 ; •»- -

Fragment z zawodów lekkoatlecznych młodzieży 
w Eton, rozegranych na bieżni trawiastej.

szkoły średniej czy student uniwersy­
tetu nie robią nic innego, jak tylko 
„bawią się“ w sport.

Tego rodzaju sądy są jednak conaj- 
mniej niewłaściwe. Młody człowiek w 
Anglji faktycznie dużo poświęca czasu 
na sport, ale mimo to znajduje jeszcze 
tyle wolnych godzin w ciągu dnia, że 
dochodzi do poważnych wyników tak­
że j w innych dziedzinach życia spo­
łecznego. Ogólnie znane są fakty, że 
wybitni sportowcy kolegjów Eton czy 
Harrow czy Westminster, studenci uni­
wersytetów Osford, Cambridge czy 
Reading stają się później wiclkiemi 
sławami naukowemi. ekonomicznemi 
i politycznemu

Te dodatnie wyniki zawdzięcza szko­
ła angielska przedewszystkiem

systemowi wychowania.
System ten. uświęcony tradycją, pozo- 
staje bez zmian od dziesiątek, jeśli nie 
setek lat i ciągle wydaje bardzo ko­
rzystne owoce.

Na wstępie zaznaczyć należy, że sy­
stem ten jest przedewszystkiem wy­
chowawczy i wszelkie idee angielskie­
go szkolnictwa idą w tym kierunku, 
aby młodego człowieka nauczyć uczyć 
samego siebie. I dlatego właśnie w

szkołach średnich uczniowie mają du­
żo wolnego czasu oddanego do wła­
snej dyspozycji z lekką tylko ingeren­
cją władz szkolnych, które podsuwa 
ją młodzieży wiele rzeczy, ale jej do 
niczego nie zmuszają, wychodząc z za­
łożenia, że młody człowiek tak czy lak 
dojdzie do tego, co mu jest potrzebne. 
Duże znaczenie przywiązuje się też 
wpływowi wywieranemu na młodszych 
uczniów przez starszych.

Przed niedawnym czasem prezydjiim 
rady ministrów opracowało t. zw. The 
Wildte Paper. Jest to zbiór nowych 
ustaw, jakie zamierza rząd angielski 
wydać właśnie w zakresie wychowania 
fizycznego młodzieży szkolnej. W zbio­
rze tym przebija jako zasada naczel­
na podkreślenie braku jakiegokolwiek 
przymusu.

Rząd angielski wychodzi z założenia, 
że zasada wolności jest lak dalece za­
korzeniona w społeczeństwie angiel- 
skiem, iż nakładanie przymusu wy­
chowania fizycznego na młodzież 
szkolną i tak wysoce usportowioną, 
mogłoby przynieść jedynie wyniki u- 
jemne. Należy więc, ułożyć specjalne 
programy, nakłaniać młodzież do

szkolnej fi
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Fragment 
z biegu naprzełaj 
w Eton, któremu 
gląda się młodzież ubrana w tra- 
dycyjne kosłjumy z cylindrami, 
lub w pasiastych czapeczkach.

przy-

Przyglądnijmy się 
systemowi wychowania fizycznego 

w szkołach angielskich.
System szkolny w Anglji jesl bardzo 
skomplikowany, gdyż uwzględnia wie­
le szkół, których istnienie związane 
jest ściśle z tradycją kraju. Obok sta­
rodawnych kolegjów prywatnych w 
rodzaju Eton, Westminster, Harrow 
czy Saint Paul istnieją szkoły pubPcz-

specjalność. St Paul f9"’°ryzuje boks, 
Westminster wioślarstwo a Eton rug­
by. Zasadą jest jedna^e> że

każdy musi upijać sport 
tylko bardzo nieliczne "yjątki korzy­
stają ze zwolnienia zcsP°rtu na pod­
stawie świadectwa lek)rskiego.

W kolegjum St l’a® istnieje spe­
cjalny klub szkolny. kl°ry trenuje naj­
wybitniejszych sporto*-’0"' szkolnych 
do zawodów międzj,ll{zelnianycb. —

Sportu uczą nauczyciele innych przed­
miotów. Tak np. nauczyciel języka 
francuskiego jest doskonałym instruk­
torem wioślarstwa, fizyk wyspecjalizo­
wał się w boksie, w którym uchodzi 
za nieprzeciętnego znawcę, matematyk 
upodobał sobie grę w rugby.

Nauczyciele ci, po godzinach swych 
wykładów, z wielką ochotą spieszą 
wraz z młodzieżą na boiska i przysta­
nie i tam dopomagają swym wycho­
wankom w postępach w zakresie spor­
tu, traktując swą pracę zupełnie po 
amatorsku. Rzecz jasna, że mają oni 
do pomocy odpowiednią służbę do 
opiekowania się sprzętem sportowym. 
Młodzież ma pełne prawo wyboru te­
go spoftu, który jej się najwięcej po­
doba.

Inaczej ma postawioną sprawę spor­
tu kolegjum Westminster. Tutaj nie­
ma specjalnego klubu szkolnego, wszy­
scy uprawiają sport dowolnie a zesta­
wianie reprezentacyj w poszczegól­
nych gałęziach sportu do spotkań mię­
dzyuczelnianych odbywa się według 
starej tradycji na podstawie niepisa­
nego prawa. Westminster walczy rok­
rocznie z kolegjum Eton w wioślar­
stwie. a z kolegjum Charterbouse w 
piłce nożnej.

Westminster jest jednem z najbo­
gatszych kolegjów i posiada

olbrzymie tereny sportowe
rozsiane po całym Londynie Na bo­
gatą tę całość składa się' 12 boisk do 
piłki nożnej i tyleż do. cricketu, bież­
nia lekkoatletyczna, 20 kortów teniso­
wych, pływalnia j przystań wioślarska.

Ponieważ tereny te są rozsiane po 
całym Londynie, przeto kolegjum za­
kupiło sześć wielkich autokarów, któ­
re przewozi młodzież szkolną z kole­
gjum na odnośne tereny. Najpopular­
niejszym sportem w kolegjum West- 
minster jest wioślarstwo i wielu sław­
nych wioślarzy angielskich tutaj wła­
śnie rozpoczynało swoją karjerę wio­
ślarską.

Kolegjum w Eton jest
najwytworniejszem kolegjum 

w całej Anglji.
Do kolegjum tego uczęszcza najwyż­
sza arystokracja j ukończenie tej szko­
ły nadaje absolwentowi dobrą pozy­
cję towarzyską w Anglji.

Szkoła etońska dajc podstawy bytu 
całemu miasteczku tej samej nazwy, 
położonemu nad Tamizą naprzeciw 
zamku królewskiego Windsor. Szkoła 
ta jest urządzona nadzwyczaj lukra­
tywnie, gdyż uczniowie mieszkają w 
osobnych domach, w których każdy 
uczeń ma swój osobny pokój, urządzo­
ny z nadzwyczajną wygodą i elegan­
cją, stosownie do woli jego chwilo­
wego posiadacza.
Wszyscy uczniowie uprawiają sport, 
a poszczególne ,domy“ kolegjum roz­
grywają spotkania między sobą. 
W tych spotkaniach wyłania się też 
reprezentacja kolegjum do meczów 
z innemi szkołami.

Na wszystkich szkołach organizuje 
się zawody sportowe w kilkunastu 
gałęziach sportu.

(Ciąg dalszy na str. 10-tej).

Na lewo: Fragment z meczu rugby w Eton, w którym wzięli udział uczniowie 
z młodszych klas, walcząc niemniej zacięcie od starych bywalców boisk.

JAK ANGLJA DBA O ZDROWIE 
SWOJEJ MŁODZIEŻY SZKOLNEJ

Powyżej: Studenci szkoły w Harrow udają się w oryginalnych strojach trady­
cyjnych na mecz piłki nożnej.

Poniżej: Fragment z biegu naprzełaj Kolegjum St. Paul, który stawia uczestnikom 
znaczne wymagania.

f 
fi

Powyżej: Fragment z oryginalnej gry „pod murem" w Eton. Gra ta ma więcej 
elementu zabawy a nawet lekkiej bijatyki, aniżeli gry sportowej.

Poniżej: Fragment z biegu naprzełaj Kolegjum Westminster, którego uczestnicy 
po minięciu mety ze zmęczenia kładli się poprosili na ziemię.
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SŁABO WYPADŁY ELIMINACJE BOKSERÓW
DO MISTRZOSTW POLSKI

Kraków, 12 kwietnia.
Ukoronowaniem bogatego sezonu pię­

ściarskiego miały być mistrzostwa indywi­
dualne. Przeprowadzono je po raz pfeifw- 
szy odmiennym nieco systemem, a miano­
wicie podzielono wszystkie okręgi na cztery 
grupy, które miały przeprowadzić elimina­
cje międzyokręgowe tak, ' by do właści­
wych finałów doszli tylko faktycznie naj­
lepsi zawodnicy.

Pierwsza próba przeprowadzenia mi­
strzostw nie dała właściwego obrazu. Wie­
lu wysoko wartościowych bokserów nie 
stanęło do walki, bądź też nie zostało 'ze 
względów formalnych dopuszczonych do 
walki. Pozatem okręgi, widocznie przemę­
czone organizowaniem zawodów drużyno­
wych i wieloma meczami towarzyskiemi, ja­
koś nie okazały entuzjazmu, w wyniku cze­
go całość zawodów nie wypadła zbyt im­
ponująco.

W grupie pierwszej zawody odbyły się 
całkowicie według programu. W Białyin-

Warszawa irlumluie w aruale pierwszej
Białystok, 11 kwietnia (Teł). Zawody eli­

minacyjne. do mistrzostw Polski w boksie 
wywołały w Białymstoku olbrzymie zd,inte­
resowanie, ściągając na widownię rekordo­
wą lliczbę ipubllczności.

Zawody te wykazały niedwuznaczną wyż­
szość Warszawy nad pozostałem! okręgami, 
która uwydatniła się przez zdobycie przez 
Warszawę siedmiu tytułów mistrzowskich, 
podczas gdy Białystok zadowolił się jed­
nym, a Wilno wyszło z pustemi rękoma. — 
Zawody przeprowadzono w ciągu dwóch 
dna, iprizyczem -w pierwszym dniu zorgani­
zowano dodatkowo walki jum,jorów, w któ­
rych Zalewski Antoni zremisował z Bory­
sem Zalewskim, a Mikołaj Zalewski wygrał 
z Szodrinem (Makkabi). Bracia Zalewscy są 
członkami Jagiellonji.

Wyniki walk pierwszego dnia
Waga musza: Lendzin (AZS Wilno)—Le­

win (ŻKS Białystok). Minimalne zwycięstwo 
punktowe uzyskał Lendzin.

Waga kogucia: Łuknin (Wilno)—Górecki 
l Jagielilonja). Po wyrównanych dwóch 
pierwszych rundach w trzeciej przewagę u- 
zyskał Góredkii i zakwalifikował się do fina­
łowego spotkania.

Waga piórkowa: Kulesza (AZS Wilno) — 
Piotrowicz (Jagiellonja Białystok). Piotro-

( Dokończenie ze str. 3-tej).
Nieraz zawody te są bardzo ciężkie 

i wymagają od młodocianych sportowców 
maksymalnego wysiłku. Trafiają się wy­
padki omdlenia po wyczerpującym biegu, 
ale nikt jakoś się nie skarży. Wprost prze­
ciwnie ten hart woli promieniuje z boiska 
sportowego na całe życie angielskiego spo­
łeczeństwa podobnie, jak zwyczaj „fair 
play“ z terenów sportowych zostały prze­
niesione do wszelkich objawów życia spo­
łecznego w Anglji. W’ychowanek Eton czy 
Harrow nawet w najbardziej zapamiętałej 
dyskusji parlamentarnej nie zapomni na­
zwać swego politycznego przeciwnika 
„wielce -szanownym i mądrym", nie za­
pomni ukłonić mu się po debacie i wyra­
żać się o nim z odpowiednim szacunkiem.

Tej właśnie fair płay
nie daje nasza szkoła.

Przepisy, zakazujące uprawiania sportu 
w szkole są w obecnych warunkach tylko 
szkolą skomplikowanego kłamstwa. Mło­

dzież mimo wszystko ryzykuje wyrzucenie 
ze szkoły i gra w klubach, ponieważ szko­
ła w zakresie sportu i wychowania fizycz­
nego nie daje mu sposobności do wyży­
cia się w ramach dozwolonego sportu 
i skłania do szukania tej okazji gdziein­
dziej.

Od szeregu już lat jesteśmy świadkami 
bezprzykładnego eksperymentatorstwa w 
naszem szkolnictwie. Co rok. a nawet i czę- 
ścieję ukazują się nowe przepisy i nowe 
zmiany, miejmy nadzieję, że może la 
skłonność do eksperymentowania doprowa­
dzi nasze władze szkolne wreszcie do te­
go, że wprowadzą system absolutnej swo­
body uprawiania sportu przez młodzież na 
wzór Anglji.

Oby tylko eksperyment ten nie przyszedł 
zapóżno.

W I). 

stoku Warszawa zmierzyła się z Biały msto- 
kiem i Wilnem, wynosząc 7 zwycięstw. W 
grupie drugiej Kraków walczył z Łodzią i 
Śląskiem, .przyczem przez pewien czas Łódź 
zapowiadała, że przyśle tylko trzech bokse­
rów. Ostatecznie jednak przysłała siedmiu. 
Tyleż wystawił Śląsk, jak i Kraków.

W grupie trzeciej skończyło się na ogól- 
nem fiasku. W tej grupie walęzyć miał Lu­
blin ze Lwowem i Wołyniem. Ten ostatni 
okręg zapowiedział, że s-wyćh bokserów do 
Lublina nie wyśłe, a Lwów zwlekał do o- 
slatniej cihwili, aż wreszcie w przeddzień 
zawodów zawiadomił organizatorów, że nie 
może wysłać swych zawodników ze względu 
na trudności urlopowe. Zawody więc zosta­
ły odwołane.

Wreszcie czwartą grupę tworzyły okręgi 
poznański i pomorski, które zmierzyły się 
stosownie do planu w Grudziądzu.

Przebieg i wyniki zawodów eliminacyj­
nych ilustrują nam recenzje naszych kore­
spondentów, klóne poniżej zamieszczamy.

wi.cz zrewanżował. silę Kuleszy i uzyskał 
wy ra źnie z wiyciięstlwo plumikitowe.

Waga pólśrednia: Kolczyński (Warszawa 
Fort Bema) znokautował w pierwszej run 
dzie Igora z wileńskiego AZS.

Waga średnia: Union (Elektrit Wilno)— 
Fnolis (.lagicllonja Białystok). Walka stała 
na bardzo niskim poziomie i zakończyła się 
minimahnem zwycięstwem Untona.

Drugi dzień zawodów -
Finały przyniosły gremjalne zwycięstwo 

rt prezen ta n.tów stolicy.
Na czoło zawodników wysunęła się walka 

Lendzina (Wilno) z Rundsteinem (Warsza­
wa) i Góreckiego (Białystok) z Teddym 
(Warszawa). Sensacją było zwycięstwo Pio­
trowicza w wadze piórkowej nad Małeckim.

Na specjalne wyróżnienie zasługują War­
szawiacy: Rundstein, Pisarski, Kolczyński i 
Doroba I oraz Lendzin z Wilna, Górecki i 
Piotrowicz z Białegostoku.

W drugiej grupie siły wyrównane
Kraków, 11 kwietnia.

W sobotę i niedzielę w hali Ośrodka 
Wych. Fiz. w Krakowie odbywały sic za­
wody międzyokręgowe, eliminacyjne do 
mistrzostw Polski. Udział wzięli czołowo 
zawodnicy Krakowa, Śląska i Łodzi. Wal­
ki prowadzone były niezwykle zacięte, 
przyczem w pierwszym dniu do finałów za­
kwalifikowali się wszyscy , zawodnicy kra­
kowscy, czyto dzięki ' .zwycięstwom, czyteź 
losowaniu. Gorzej nieco poszło już w nie­
dzielę, ale w każdym razie porażki nastą­
piły po równorzędnej walce, a dwóch re­
prezentantów Kraków mieć będzie »a mi­
strzostwach Polski.

Wyniki spotkań były następujące:
Waga musza: Juszczyk (Kraków) -— Po­

pielaty (Łódź). Popielaty wyższy wzrostem 
górował początkowo dzięki swym walorom 
fizycznym, ale zwolna Krakowianin za­
czyna coraz bardziej ujmować inicjatywę 
w swe ręce i przeważa tak w pierwszej, jak 
i drugiej rundzie. W trzeciej Popielaty 
przechodzi, nie mając nlic do stracenia, do 
silnego ataku, ma nawet przewagę, lecz 
pod koniec wyczerpuje się bardziej od Ju­
szczyka, który wygrywa na punkty.

Waga kogucia: Jarzombek (Śląsk) — 
Spodenkiewicz (Łódź). Była to

najpiękniejsza walka sobotnia-
Obaj doskonali technicy prowadzili walkę' 
na wysokim poziomie, przyczem różnica 
na korzyść Ślązaka wypadła minimalnie. 
Początkowo, a głównie w drugiej rundzie 
pewną przewagę miał Łodzianin i dopiero 
w trzeciej rundzie Jarzombek nadrobił ró­
żnicę punktów, dzielącą go od przeciwnika 
i wygrał. Różnica między obydwoma zawo­
dnikami była b. nieznaczna.

Waga piórkowa: Chrostek (Kraków) — 
Czesławski (Łódź). Chrositek przeszedł odra- 
zu do energicznej ofensywy, ale Czesław­
ski go dobrze „sztopował". Niiespodziewa- 
nlie nastąpił zwrotny moment całej walki, 
gdy Czesławski zadał za niiskiii cios swemu 
przeciwnikowi. Chrostek potrafił potem 
jeszcze walczyć parę sekund, ale już na­
stępnie sędzia zmuszony był przerwać wal­
kę i uznać wygraną Czesław’sMego przz k.

Wyniki były następujące:
W wadze muszej spotka! się mistrz War­

szawy Rundstein i rewelacja Wilna Len­
dzin. W pierwszej rundzie przeważa Len­
dzin,, w drugiej natomiast inicjatywę obej­
muje w swe ręce Rundstein i nadrabia 
stracony teren. W trzeciej rundzie przewa­
ża już wyraźnie Rundstein i uzyskuje zde­
cydowane z w yc ię s Iwo.

W wadze koguciej: Teddy (Warszawa)— 
Górecki (Białystok). Technicznie lepszy Ted­
dy, nie zaimponował jednakże swą formą 
fizyczną. Pierwsza runda wyfównana,, w 
drugiej Teddy wyraźnie puchnie i oddaje 
inicjatywę Góreckiemu, który kończy ją 
przewagą punktową. W trzeciej rundzie 
Teddy Odrabia stracony teren i uzyskuje 
minimalne zwycięstwo.

Waga piórkowa: Małecki (Warszawa) — 
Piotrowicz (Białystok) przez cały czas sto­
sują ostrą wymianę ciosów. Piotrowicz 
przez pierwsze dwie rundy przeważa mini- 
maJnie i daije sobie doskonale radę ® n.ie- 
skoordynowanemi atakami Małeckiego. W 
trzeciej rundzie nadal przeważa Piotrowicz, 
który kończy walkę jako zwycięzca.

Waga lekka: Błażejewski (Warszawa) 
spotkał się z Sadzonowem (Wilno). Twar­
dy Wilnian toczył bohaterską walkę, mu- 
siał jednakże zgodzić się na przegraną wal­
kę z Błażejewskim, lepszym o całą klasę.

Waga półśnodnia: Kolczyński (Warsza­
wa)—Kuśnier (Białystok). W pierwszej run­
dzie walka równa, w drugiej Kolczyński 
przeważa. Kuśnier kończy rundy „groggy". 
W trzeciej ostra wymiana ciosów, nikła 
przewaga Kolczyńskiego, który uzyskuje za­
służone zwycięstwo punktowe.

Waga średnia: Pisarski (Warszawa) — 
zdeklasował Untona (Wilnto). Wallka zakoń­
czyła się w pierwszej rundzie przez k. o.

Waga półciężka: Doroba I (Warszawa) 
wygrał ipnzezi k. o. w pierwszej rundzie 
z WilfralamJinem Pniakowym.

W wadze ciężkiej Mizerski zdobył pierw­
sze miejsce walkowerem wobec braiku prze­
ciwnika.

Sędziowali w ringu i na punkty na zmia­
nę p. Zaplatka z Poznania i Czernik z Ło­
dzi. Organizacja zawodów bardzo dobra.

o. Na podstawie jednak wniesionego pro­
testu i zbadania lekarskiego: ogłoszono zwy­
cięstwo Chrostka przez dyskwalifikację 
Czesławskiego.

Waga pólśrednia: Mieczysławski (Kra­
ków) — Cyranek (Łódź). Walka ta miała 
niezbyt Ładne oblicze, gdyż obie strony 
przez dłuższy czas nie walczyły energicznie. 
Bardziej rutynowany Mieczysławski starał 
się tylko zbierać punkty, ale bynajmniej 
nie kusił się o zwycięstwo przez k. o. Wy­
grał wkońcu zasłużenie Mieczysławski.

Waga średnia: Kurka (Śląsk) — Barto­
siak (Łódź). Spotkanie niezbyt ciekawe za­
kończyło się zwycięstwem bardzo niezna- 
cznem Bartosiaka, który walczył jednak 
nieczysto. Kurka naogół lepiej podobał się 
od swego: przeciwnika, jednak swem zacho­
waniem nfiesporlowem ńiepodaniem ręki 
po ukończonej walce Bartosiakowi', spot­
kał się ze słusznymi okrzykami oburzenia 
ze strony widowni.

Waga półciężka: Żbik (Kraków) — Ko­
lanko (Śląsk). Żbiik wykazał bardzo do­
brą walkę i taktykę, zwydięźył też zasłu­
żenie swego rosłego i dobrze zbudowanego 
przeciwnika. Im dalej końca, tern lepszą 
formę wykazywał zawodnik krakowski.

Walki finałowe
W niedzielę odbyły się walki finałowe, 

które zgromadziły wcale liczną widownię, 
bo około 1.000 osób. Walki były prowadzo-

Poznań dominuje nad Pomorzem
Grudziądz, 11 kwietnia (Teł). W czwartej 

grupie startowali przedstawiciele tylko 
dwóch okręgów, a mianowicie Pomorza i 
Poznania. W ramach tych zawodów odbyła 
się eliminacja przed wyjazdem na mistrzo­
stwa Europy w wadze piórkowej. Zmierzyć, 
się mieli tutaj Krzemiński z Pelą, Niestety 
Krzemiński nie stanął do walki, ale wystę­
pujący iw jego' miejscu Kowalski pokonał 
Pelę tak, że ten zawodnik już nie wchodzi 
w rachubę. 

ne w dalszym ciągu bardzo zacięcie, przy­
czem bardzo mała różnica sił dzieliła prze­
ważnie zwycięzców od pokonanych. Nie 
było podobnie, jak i’ wczoraj

ani jednego nokautu, 
co świadczy dobitnie o pewnej równorzę­
dni ości | > rzec i w.n ik ó w.

Wyniki finałów’ były następujące: Wa­
ga musza: Pawlica (Śląsk) — Juszczyk 
(Kraków). W pierwszej i drugiej rundzie 
mała przewaga po stronie Ślązaka, który 
jdnak słabnie w trzeciej, co pozwala Ju­
szczykowi dojść dó głosu. Nie potrafił on 
jednak nadrobić braków z pierwszych 
rund, w czem niemałą przyczynę odegrało 
„wybicie" palca w walce sobotniej.

Waga kogucia: Jarzombek (Śląsk) — 
Bałucki (Kraków). Zawodnik krakowskiej 
Wisły szedł do walki niepotrzebnie zde­
nerwowany, gdyż mógł wygrać to spotka­
nie. Przez to Jarzombek w pierwszej run­
dzie górował, a dopiero w drugiej więcej 
miał do powiedzenia Krakowianin. Pod 
koniec trzeciej rundy Jarzombek jest śwież­
szy i wygrywa zasłużenie na punkty.

Waga piórkowa: Chrostek (Kraków) - 
Cichy (Śląsk). Cichy okazał się dobrym za­
wodnikiem, ale potrafił Chrostka dobrze 
sztopować tylko przez pierwszą rundę. W 
drugiej i następnej Chrostek walcząc w 
żywiołowem tempie zdeklasował swego 
przeciwnika.

Najlepsza walka finałowa.
Waga lekka: Woźniakiewicz (Łódź) —■ 

Moszkowski (Krakósv). Zawodnik łódzki i 
reprezentant Polski w meczach międzypań­
stwowych wykazał znakomitą formę, im­
ponując wspaniałem tempem i żywioło­
wym atakiem. Wbrew spodziewaniu wy­
kazał Moszkowski, mimo przegranej rów­
nież znakomitą formę, nie wiele ustępując 
swemu renomowanemu przeciwnikowi. Tak 
zwycięzca, jak i pokonany, doskonale wal­
czący, spotkali isę z uznaniem widowni.

Waga pólśrednia: Mieczysławski (Kra­
ków) —• Waloszek (Śląsk). Pierwsza run­
da mało ciekawa, obydwaj zawodnicy ba­
dają się wzajemnie i unikają walki, za co 
otrzymują napomnienie. Ale od drugiej 
rundy Mieczysławski niespodziewanie prze­
chodzi do energicznej ofensywy i góruje 
całkowicie aż do samego końca, wygrywa­
jąc na punkty.

Waga średnia: Bartosiak (Łódź) — Ka­
rol (Kraków). Najmniej ciekawa walka 
chaotyczna, przypominająca nieraz zapa­
sy. Za trzymanie obaj zawodnicy otrzy­
mali napomnienie. Karol walczył źle tak­
tycznie i przegrał też zasłużenie w spotka­
niu z przeciętnym zawodnikiem, jakim jest 
Bartosiak.

Waga półciężka: Pietrzak (Łódź) -r- 
Żbik (Kraków). W pierwszej rundzie prze­
waża Pietrzak, rosły i doskonały fizycz­
nie prezentujący się bokser. Żbik traci zwol­
na respekt przed swym przeciwnikiem i co­
raz lepiej atakuje w następnych rundach, 
mając nawet przewagę. Ku zdumieniu wi­
dzów sędzia ogłasza zwycięstwo Pietrzaka, 
podczas gdy

lepszym zawodnikiem 
bezsprzecznie był Żbik.

Waga ciężka: tutaj Piłat zdobywa pierw­
sze miejsce walkowerem.

Na podstawie walk finałowych udział w 
tegorocznych mistrzostwach Polski wezmą 
z Krakowa Chrostek (Wawel) i' Mieczy- 
siawski (Wisła) ze Śląska Pawlica, Jarzoni- 
bek i Piłat, z Łodzi Woźniakiewicz, Bar­
tosiak i Pietrzak.

Sędzliował w ringu b. dobrze p. Derda, 
zaś na punkty p. Zorzycki naogół spra­
wiedliwie, za wyjątkiem walki Żbik—Pie­
trzak.

Po ukończeniu zawodów przemówił do 
zwycięzców szef. Okr. Urzędu W. F. i P. 
W. ppłk. Wójcicki, poczem dyplomy wrę­
czył im komisarz KOZB ppłk. Szechiński.

W zawodach elimimacyjnych

wielki sukces odniósł Poznań,
który zdobył 6 tytułów, (podczas gdy Pomo­
rze zadowoliło się dwoma. Zanotowano 
dwie nieąpiodziańkii. Były iniemi .zwycięstwa 
Gaworskiego (Pomorze) nad Jareckim oraz 
Klimeckiego (Poznań) nad Węgrowskim.

Wyniki w poszczególnych wagaefli były 
nast.: .waga mnisza: Lischka (Poznaj) bije 
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Gwardzika; waga kogucia: Koziołek (Po­
znani zwycięża Rinkego; waga piórkowa: 
Kowalski (Pomorze) bije Pelę; waga lekka: 
Gaworski (Pomorze) bije Jareckiego; waga 
półśrednia: Sipiński (Poznań) zwycięża 
rzędzielaka; waga średnia: Majchrzycki (Po­
znań) bije Urbańskiego; waga półciężka: 
Szymura (Poznań) bije Karolaka; waga 
ciężka: Klimecki (Poznań) bije Węgrow­
skiego.

----- O—

Eliminacje bokserów 
przed mistrzostwami Europy

Poznań, 11 kwietnia (Tel). W ramach za­
wodów towarzyskich Deutscher Sportverein 
(Poznań)—KPW Poznań odbył się w nie­
dzielę wieczorem pierwszy eliminacyjny 
mecz na Mcdjolan w wadze piórkowej mię­
dzy Walkowiakiem (HCP) a Polusem (War­
szawianka). Spotkanie zakończyło się nie- 
znacznem zwycięstwem na punkty Palusa, 
który był wprawdzie lepszy technicznie od 
swego przeciwnika, jednakowoż daleki od 
swej dawnej formy.

Pierwsze starcie wykazało nieznaczną 
przewagę Walkowiaka, który szedł zbytnio 
na cios, wykorzystując przytem dobrze swe 
długie ręce. Druga runda wśród żywiołowej 
wymiany ciosów była raczej wyrównana. — 
Pod koniec tego starcia od prawego sierpo­
wego Polusa, Walkowiak poszedł na krótko 
na deski, przyklękając na oba kolana. W 
tnzeciefj rundzie więcej punktował Potas i 
stale był w ofensywie, co W sumiie zadecy­
dowało o jego wygranej na punkty.

Sędziował na punkty kapitan sportowy 
PZU ip. Bielewicz, w ringu bez prawa głosu 
p. Leonard Łukaszewicz.

----- O-----

Kto został powołany 
do obozu kondycyjnego? 
Poznań, 11 kwietnia (Tel). W związku z 

wyjazdem naszej reprezentacji do Meljola- 
nu na bokserskie mistrzostwo Europy, od­
będzie się w Poznaniu obóz kondycyjny w 
dniach 'od 19 brn. do oliwili wyjazdu do 
Mcdjolanu, fj. 29 bm.

Na obóz ten Pol. Zw. Boks. powołał na- 
s I ęp ującyoh za wodn i ków,:

Waga musza: Sobkowięik, Rund-stein; wa­
ga kogucia: Czortek, Koziołek; w piórkowej 
wchodzą w rachubę: Polus, Krzemiński, 
Walkowiak łub Pela, zależnie od wyniku 
zarządzonej eliminacji; w lekkiej: Woźnia- 
kiewicz, Polus.

W wadze półśredniąj: Sipiński, Jarecki; 
w średniej: Chmielewski, Pisarski; w pół­
ciężkiej: Szymura, Klimecki; w ciężkiej Pi­
łat i Węgrowski.

----- O-----

K. S. Geyer (Łódź)—
Makkabi-Warszawa) 8:8

Łódź, 11 kwietnia (Tel). Rewanżowe spo­
tkanie bokserskie między drużynami K. S. 
Geyer Łódź i Makkabi Warszawa zakończy­
ło się remisowo, którym to wynikiem dru­
żyna warszawska została pokrzywdzona. — 
Decyzja sędziów była sprzeczna z przebie­
giem walki' w wadze lekkiej, a pozatem tak­
że i rozstrzygnięcia w wadze muszej i ko­
guciej pozostawiały wiele do życzenia.

Wyniki były następujące: w wadze mu­
szej Jakubowicz (M) odniósł dość niezasłu­
żone zwycięstwo nad Usielskim (G). W wa­
dze koguciej Spiegełman (M) zremisował z 
Wojciechowskim I (G). W 'wadze piórko­
wej Augustowicz (G) pokonał na punkty 
Krawieckiego (M). W wadze lekkiej Rosen- 
blum (Ml zremisował z Mikołajczykiewi- 
czem (). W wadze półśrednrej Wojciechow­
ski II (G) pokonał na punkty Milberhera 
(M), w drugiej walce w tej wadze, rozegra 
nej w miejsce wagi półciężkiej, Noebel (M) 
w pierwszej rundzie zmusił do poddania się 
Kulibabkę (G). W wadze średniej Ostrow­
ski (G) pokbnał na punkty Szlossa (M). 
W półciężkiej Neuding (M) pokonał na pun 
kty Wurma (G). W ringu sędziował p. Milsz 
na punkty inź. Wotczyński.

W URSUSIE POD WARSZAWĄ ROZE­
GRANY ZOSTAŁ W NIEDZIELĘ TOWA­
RZYSKI MECZ BOKSERSKI pomiędzy 
drużynami Czechowic i CWS-u. Mecz za­
kończył się zwycięstwem Czechowic w sto- 
slunku 10:6. Najciekawsze wyniki to zwy­
cięstwo Millera (Czech.) nad Lipińskim 
(CWS) w wadze koguciej i remis Grądkow- 
skiego (Czech.) i Brzoski (CWS) w wadze 
półśredniej.

EKSMISJA W. T. C. Z DYN ASÓW. Sąd 
apelacyjny w Warszawie zatwierdził osta­
tnio eksmisję Warszawskiego Tow. Cykli­
stów z terenu na DynaSaeh, który ma być 
w ciągu roku bieżącego opuszczony i od­
damy parcelacyjnej spółce Dynasy.

Bieg na przełaj o mistrzostwo Polski unieważniony
Lwów, 11 kwietnia, (tel). W niedzie­

lę przedpołudniem odbył się we Lwo­
wie bieg na przełaj o mistrzostwo 
Polski z udziałem wszystkich zgło­
szonych zawodników z wyjątkiem 
Nojego, który nie przyjechał.

Obecny na starcie kpt. Miciński 
stwierdził, że organizatorzy wytyczy­
li trasę długości 7.3 km. zamiast 10 
km., jak przewiduje regulamin, wo­
bec czego zaszła

konieczność przedłużenia jej, 
co zrobiono przez przez dodanie czte­
rech okrążeń na bieżni boiska Soko­
ła Macierzy.

Trasa prowadziła przez Krzywczy- 
ce. Pasieki, Lesienice i z powrotem 
na boisko Sokola. Ze względu na nie­
korzystne warunki atmosferyczne, 
przybycia pierwszych zawodników na 
metę oczekiwano po upływie około 
40 minut, jednak dopiero po 67 minu­
tach pierwszy pojawił się Hartlik 
(Stadjon Chorzów) na czele grupy 
złożonej z pięciu zawodników.

Grupa ta przybyła od ul. Pijarów, 
t. j. od strony, która wogóle nie była 
objęta trasą biegu. Piątka ta

zmyliła trasę, 
podobnie jak wszyscy pozostali ucze­
stnicy biegu w liczbie około 20-tu.

W pięć minut później od strony 
Lesienic pojawiła się druga grupa, 
złożona z 4 zawodników, z Korzenie­
wskim i Jaworskim z Pogoni na cze­
le. Grupa ta

przebiegła zgórę 16 km, 
co stanowiło niełatwe zadanie, jeżeli 
się zważy, że trasa była rozmokła i 
ciężka i prowadziła przez liczne 
wzgórza i doliny.

Mistrzostwa szermiercze Warszawy
Warszawa, 11 kwietnia (tel.). Doroczne 

szermiercze mistrzostwa Warszawy roze­
grane zostały w sobotę i niedzielę na sali 
ośrodka W. F. przy udziale kilkudziesię­
ciu zawodników z Warszawy, Poznania, 
Pińska, Baranawicz oraz Śląska, który jed­
nak był reprezentowany tylko przez dwóch 
słabszych szermierzy.

Zabrakło zatem czołowych zawodników 
śląskich, drużyny łódzkiej, która w ostat­
niej chwili odwołała przyjazd, również i 
Warszawa nie była najsilniej reprezento­
wana, ponieważ Dobrowolski, Szempliński, 
Suski, Friedrich nie stawili się na planszy.

Wyniki zawodów były następujące:
Floret: 1) Mirowski (AZS Warsz.) bez 

porażki, 2) Ostankowicz (AZS Warsz.) 2 
por. 3) Nawrocki (AZS .Warszawa) 2 por. 
4) Czaplicki (AZS Poznań), 5) Dajwłocki 
(AZS Warsz.).

Szpada — startuje 17 zawodników, przy- 
■czenn w iprze.dbojaćh od|padi!li: Żukow­
ski i Czaplicki z Poznania, a Dajwłocki i 
Iwanczak z Warszawy. Wynik finału: 1) 
Ostankowicz 1 porażka (z Jaroszyńskim) i 
1 remis (z Jarzemskim), 2) Mirowski 3 po­

Otwarcie sezonu kolarskiego
W Poznaniu

Poznań, 11 kwietnia (tel.). W niedzielę 
nastąpiło otwarcie sezonu Poznańskiego 
Okręgowego Związku Kolarskiego. Po Mszy 
św., odprawionej w kościele św. Michała, 
odbyło się przy udziale zawodników 
wszystkich miejscowych klubów, oraz licz­
nych sympatyków kolarstwa zebranie oko­
licznościowe, któremu przewodniczył pre­
zes okręgu por. Przysiecki. Dał on w swo- 
jem krótkiem 'przemówieniu przegląd prac 
okręgu w roku ubiegłym. ,

Następnie kolarze w liczbie około 350 
przedefilowali głjównemi ulicami miasta. 
O godzinie 16-tej

rozegrano dwa biegi, 
jeden naprzełalj dla zawodników, posiada­
jących licencję Polskiego Związku Kolar­
skiego, oraz wyścig szosowy dla zawodni­
ków młodszych, posiadających karty wy­
ścigowe. ,

Trasa wyścigu naprzełaj wynosiła około 
22 km. Warunki tego biegu były bardzo 
trudne i zawodnicy musie'. przesadzać 
płoty i rowy. Wyścig wygrał w dobrej for­

ieo w taksówkach
Oczekiwano na pozostałych ucze­

stników biegu, wśród których znaj­
dowali się Fjalka (Craeovia), Nowak 
i Stoklosiński (Stadjon Chorzów), 
DupUcki (AZS Warszawa) oraz za­
wodnicy lubelskiego Strzelca i około 
10 zawodników lwowskich.

Trwało to półtorej godziny, aż wre­
szcie

przybyli oni w 3 taksówkach.
Okazało się, że i ta grupa zmyliła tra­
sę i po z górą dwóch godzinach do­
tarła na> ul. Kadecką, skąd samocho­
dami skierowano ją z powrotem na 
boisko Sokola Macierzy.

Bieg został unieważniony, 
a trud zawodników w tak ciężkich 
warunkach terenowych i atmosfery­
cznych poszedł na marne.

Bieg organizował lwowski okr. 
Związek Lekkoatletyczny, któremu 
jednak trudno przypisać winę za nie­
fortunny obrót sprawy. Trasa była 
pod każdym względem wytyczona do­
brze, co przed i po biegu stwierdziła 
komisja sędziowska. Zmylenie jęj na­
stąpiło z winy jeźdźca, który popro­
wadził zawodników konno i zmylił 
ich w miejscu, w którem droga roz­
chodzi się w kilku kierunkach.

Był to więc
przykry zbieg okoliczności, 

za który trudno winić organizatorów. 
Rozżaleni z powodu niepowodzenia 
członkowie zarządu L. O. Z. L. A. za­
mierzali po powyższem podać się do 
dymisji. Od tego niczem nieuzasa­
dnionego kroku odwiódł ich wicepre­
zes PZLA. kpt. Miciński.

rażki, 3) Kandzia (1-szy śląski klub szer­
mierzy) 3 por., 4) Jarzemski (AZS Poznań) 
3 por. 5) Skiba (Warszawianka), 6) Jaro­
szyński (PKS Warszawa), 7) Zielezniewicz 
(AZS Poznań), 8) Dmowski (WKS Barano- 
wicze), 9) Slubowiski (AZS Warsz.).

Szabla — startuje 20 zawodników. Wy­
niki przedbojów: 1-szy półfinał 1) Zapaśnik 
(AZS Warszawa), 2) Jarzemski (AZS Po­
znań), 3) Iwanczak (AZS Warsz.), odpa­
dają Żukowski (AZS Pozn.), Grzęgorek 
(PKS Warsz.), Rojek (1-szy śląski K. S.) 
i Nawrocki (AZS Warsz.), drugi półfinał: 
1) Segda (Warszawianka), 2) Ostankowicz, 
3) Dmowski (WKS Baranowieże), odpadają 
Karp (Legja), trzeci półfinał: 1) Slubow- 
ski (AZS Warsz.), 2) Matysik (PKS Warsz.)

Wynik finału szabli przedstawia się na­
stępująco: '!) Segda 1 .porażka (® zapaśni­
kiem), 2) Mirowski 2 porażki (z Segdą i Za­
paśnikiem), 3) Zapaśnik 2 porażki (z Iwan- 
czakiem i Oslankowiczem), 4) Jarzemski, 
3 por., 5) Iwanczak 5 por. 6) Dmowski 
5 por. 7) Ostankowicz 6 por. 8) Slubowski 
6 por. 9) Matysik 6 por.

mie Kluj (HCP) w 43 minutach, 2 Lange 
Henryk (HCP) 43.45, 3) Jankowiak (Zw. 
Strzel.), 4) Czajka (Zw. Strzel.), 5) Sar- 
dowski (PTC).

W biegu dla zawodników’ młodszych na 
dystansie 25 km n.l trasie Poznań—Szady— 
Poznań startowało 21 kolarzy. Start do 
tego wyścigu był zupełnie pizypadkowy, 
bowiem na starcie pękła jednemu zawodni­
kowi dętka rowerowa i wszyscy zawodni­
cy w przekonaniu, że jest to znak startera, 
ruszyli na trasę.

Wyścig ten wygrał Komorowski (Zw. 
Strzel.) w 46 minutach, mając tuż za sobą 
F.rączlkow’iaka (PTC), 3) Zalewski (Zw. 
Strzel.), 4) Gorczyński Kazimierz (Zw. 
Strzel.), 5) Gorczyński (PTC,:. — Organi­
zacja wyścigu na tnaśie i na mecie szwan­
kowała.

W Łod zi
Łódź, 11 kwietnia (tel.). W niedzielę od­

było się oficjalne otwarcie sezonu kolar­
skiego w Łodzi, w którym wzięła udział 
nie notowana tutaj dotychczas liczba 600 
kolarzy, reprezentujących 16 klubów’ Ło­
dzi i okręgu.

Ziórka zawodników nastąpiła na placu 
Resursy, poczem kolarze przedefilowali 
przez ulice miasta, udając się na nabożeń­
stwo do klasztoru w Łagiewnikach.

Następnie na trasie Krzywię — Stryków 
odbył się

wyścig na dystansie 25 km,
tzw. pierwszy krok, w którym startowało 
88 zawodników. Zwyciężył Jędrzejewski 
(Zjednoczone) 48 min., następnie na metę 
wpadła grupa złożona z około 50 kolarzy, 
a różnice czasu są tu minimalne. 2) Olejarz 
(Resursa) 49,30. 3) Strzelczyk (niestow.)
49.32. 4) Rogowski (Strzelec Główno) 45.34. 
5) Preiser (Rapid) 49.36. 6) Wagner (Ra- 
pid) 49.39. 9) Lasman (Makkabi), 8) Holz 
(niestow.). 9) Stawski (ŁKS.), 10) Gapliński

Na Ślęsku
Katowice, 11 kwietnia (Tel). W niedzielę 

o godz. 9 ranę na rynku w Katowicach na­
stąpiła inauguracja sezonu kolarskiego na 
Śląsku. Na pi. Zanikowym zebrało się 18!> 
kolarzy, reprezentujących 12 towarzystw.

Po defiladzie do parku: Kościuszki roze­
grano bieg szosowy około 20 km. Trasa pro­
wadziła z Katowic do Mikołowa i iz powro­
tem.

Bieg został rozegrany w diwóch katego- 
rjach. W grupie I-szej zajął pierwsze miej­
sce Rurański (Ruch), 2) Wygięda (Stadjon 
Chorzów), 3) Kopczyński i Ociepko w eza 
sie 37.05.

Klasa zawodników bardzo wyrównana, 
niemal wszyscy przybyli do mety równo­
cześnie.

W grupie drugiej I-sze miejsce zajął Hu 
rański 11, 2) Nowaczek, 3) Lebuk, 4) Wol­
ny. Wszyscy mieli Czas 37.50.

W Krakowie
Kraków, U kwietnia. W niedzielę na­

stąpiło uroczyśte otwarcie sezonu kolar­
skiego w Krakowie.

Po nabożeństwie przedefilowali kolarze 
wszystkich klubów krakowskich przez uli­
ce miasta, udając się na wycieczkę w stro­
nę Krzeszowic.

Zapowiedziany bieg naprzełaj przez Las 
Wolski nie doszedł do skutku wskutek 
ciężkiego po ostatnich deszczach terenu.

W Pruszkowie
Warszawa, 11 kwietnia (tel.). W Prusz­

kowie pod Warszawą na otwarcie sezonu 
kolarskiego zorgainizowano z inicjatywy 
Warsz. Okr. Z‘w. Kolarskiego i z okazji 
25-lecia Pruszkowskiego Towarzystwa Cy­
klistów dwa kolarskie biegi naprzełaj.

Bieg dla licencjonowanych na dystansie 
25 kin wygrał Świerczewski (T .C. Prusz­
ków) w czasie 46:22 przed Specjałem (Po­
lonia) 47:19 i Głowackim (Polonia), zaś 
bieg dla nielicencjonowanych na dystansie 
15 km wygrał Głowacki (Ursus) w czasie 
33:04 przed Wolniakiem (Warszawianka) 
i Gołąbem (Ursus).

Bieg na przełaj o mistrzostwo 
okręgu krakowskiego

Kraków, U kwietnia.
'Przy pięknej pogodzie wiosennej odbyły 

się w niedzielę biegi naprzełaj kobiet i 
mężczyzn o mistrzostwo okręgu krakow­
skiego.

'Konkurencja męska była bardzo silna; 
poiza Fiałką, którzy w tym samym czasie 
slarto-wał we iLwiOwie w biegu o mistrzo­
stwo Polski — .startowali wszyscy najlep­
si zawodnicy Krakowa.

Pewne zwycięstwo zdobył Soldan (Cray 
coviia), klllóry dysltans około 4500 m prze­
był w czasie ló min. 10.4 sek, prowadząc 
od staniu do mety. Za nim w odległości 
około 150 m przybiegł Sciężor (Crac.) w 
czasie 15 min. 33.4 sek., a na trzeciem 
miejscu Rzucidło (Crate.) 1'5 min. 46.6 sek. 
Dalsize miejsca zafjęli: 4) Kuzaj (Wieli- 
czanka), 5) Frączyk (Metal Tarnów) i 6) 
Kozłowski (Crac.). Poza tern startowali za­
wodnicy Legji i Juvenji, którzy’ jednak nie 
odegrali w biegu większej roli. Z pośród 
13 zawodników czterech nie ukończyło 
biegu.

Bieg pań przyniósł tytuł mistrzowski 
Tekielakównlc (Legja); na przestrzeni o- 
koło 1200 m osiągnęła ona czas 5 min. 38 
sek. Za nią przybyły: Luksówna (Makka­
bi.) 5 min. 56.4 sek. i Hartwichówna (Gra 
covia) 6 min. 3 sek. Startowało 5 zawodni­
czek. Organizacja wypadła sprawnie.

----- O-----

NAJBLIŻSZE MECZE LIGOWE. W nie­
dzielę dnia 18 bm. grać będą w Krakowie: 
Cracovia'—ŁKS, w W. Hajdukach Ruch— 
Wisła, w Warszawie Warszawianka—AKS 
i w Poznaniu Warta—Pogoń.
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Fragment z zawodów wioślarskich w Paryżu; reprezentacja Uniwersytetu w Cambridge 
zwycięża reprezentację klubów Sekwany wobec prezydenta H. /■’. p. Lebrun i 35 ty­

sięcy widzów.
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Fragment z meczu ligowego Wisła -Warszawianka (5:0) w Krakowie, mimo 
interwencji bramkarza i obrony Warszawianki. Wisła strzela czwartą bramkę.Puhar ufundowany przez Polskie Pad jo dla 

zwycięskiej drużyny w biegu sztafetowym 
Paszyn—Warszawa zdobyty po raz pierw-

Zwycięzcy wiosennego biegu naprzclaj w Bia­
łymstoku. Stoją od lewej: Strzałkowski i Pół­
torak z Jagiellonji oraz Pabis (niestowarzy-

Fragment ćwiczeń pływackich, przeprowa­
dzonych obecnie w Łodzi, przez wszystkie 
szkoły średnie, dzięki istnieniu krytej pły­

walni YMCA.

Zwycięzca wyścigu kolarskiego Paryż -Bru­
ksela (.'180 km) Belg .4. Beckaert wpada na 
nutę w Bois de la Cambre w Brukseli, prze­

bywając całą trasę w czasie 10:11.32.

Fragment z biegu naprzelaj o mistrzostwo Łodzi, prowadzi 
zwycięzca wyścigu Łach (Krusche-Ender).

Sędzia meczu Ł. K. S.—Cracouia p. Frank losuje boiska 
z kapitanami drużyn Królem (Ł. K. S.) i Lasotą (.Cracouia).Drużyna piłkarska Hakoahu z Będzina, która walczy obec 

nie o utrzymanie się w klasie .4 Zagłębia Dąbrowskiego.

Drużyna pięściarska Sokola gnieźnieńskiego, która pokonała ostatni. 
K. P. W. Bydgoszcz 1'2A. Stoją od lewej: Kolacki, Machowiak, Za 
miara, Strzelecki. Kowalski, Dymel, Stolarek, Szkaplewiez, kier 

drużyny1 Zakrzewski i Szymański.

Fragment z meczu lwowskiej Ligi okr. Ukraina—Polonja 
Przemyśl (2:0). Skoceń walczy z Kowalskim o piłkę, a Kra­
jewski, Zieliński i Kwiatkowski czekają na wynik walki.

Fragment z biegu sztafetowego Paszyn—Warszawa o puhar 
Polskiego Bad ja. Członkowie zwycięskiej sztafety Polonj: 

w chwili wymiany pałeczki.

Liyoiua (Irużijna Ł. K. S.-u, która rozpoczęła sezon mistrzowski re­
misem z Craęooią. Od lewej stoją: Iłudnicki, Wolski, Tadeusiewicz, 
Lewandowski, Osiecki, .Miller, FUpici, Sarniak, Andrzejewski, Król.

Cu U i Gałecki

Drużyna gbnnastyczna akademiczek belgijskich, która u> 
Warszawie w ramach meczu akademickiego Polska—Belgja 
zademonstrowała piękny pokaz gimnastyki na przyrządach.

Drużyna C-klasoweyo klubu przemyskiego „Polna", która 
z wicemistrzem Ligi Okr. 11. K. S. Czuwaj uzyskała sensa­

cyjny wynik 0:0.
l’n:esi bul: kich Idubóu*. motocyklowych składają wieniec na grabie 
Nieznanego Żołnierza u> dniu otwarcia sezonu motorowego w ł.cdzi. 
Od lewej: p. Kodę z Pidon-Touringu. p. Kowalczyk, prezes Okręgu 

łódzkiego i P Wal z 7. K. .11.

Drużyny piłki wodnej B. 8. E. Budapeszt i Lwowa przeć 
meczem rozegranym we Lwowie a zakończonym zwycię­

stwem Węgrów 17:0.

Drużyny piłkarskie ligowej Warty i reprezentacji Pomorza 
przed meczem rozegranym w Bydgoszczy, a zakończonym 

zwycięstwem Pomorza 5:2.
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Mi sukess Krzu Mcii w Mnlu
Team śląski — F. A. C. 4:2 (4:2)

Wiedeń, w kwietniu.
Po słabym wyniku, uzyskanym przez pił­

karzy śląskich w Linzu z reprezentacją Gór­
nej Austrji, wtorkowy mecz Ślązaków z F. 
A. C. w Wiedniu nie wywołał większego za­
interesowania. Na boisku na Praterze ze­
brało się zaledwie około 1000 osób, które 
spodziewały się raczej wysokiego zwycię­
stwa drużyny austrjackiej. Stało się jednak 
inaczej, gdyż piłkarze śląscy zrehabilitowali 
się za swoją porażkę w Linzu, zwyciężając 
F. A. C. w stosunku i:2. przyczem nietylko 
sam wynik, ale także sposób gry Ślązaków 
>yły dla gości wiedeńskich niespodzianką.

Drużyny wystąpiły w następujących skła­
dach: reprezentacja Śląska: Tatuś, Michal­
ski, Giemza, Piec II, Kuchta, Dziwisz. Piec 1, 
Piątek, Peterek, Wilimowski Wodarz i rez. 
Wostal. F. .4. C.: Scharl, Bernard, Hradec- 
ky. Pórscht, Fiala. Cervenka, Wolf l. I.ein- 

weber, Wejwoda i Chlad. Sędziował p. 
Ra uch.

Grę rozpoczyna F. A. C., ale widocznie 
niedzielny mecz puharowy z Rapidem daje 
się jeszcze we znaki Wiedeńczykom, gdyż 
pracują oni zbyt wolno i odrazu zostają 
zepchnięci pod własną bramkę. Potem gra 
nieco się poprawiła, a nawet przejściowo 
Wiedeńczycy nadawali jej ton, ale
w całości F. A. C. ustępował drużynie 

śląskiej.
W bramce wiedeńskiej Scharl grał bez­
błędnie, obydwaj obrońcy zadowolili do­
piero po okresie pierwszej słabości. Linja 
pomocy, występująca w składzie rezerwo­
wym, była słabszą niż zwykle, a nawet 
Fiala wykazał, że gra, w której nie cho­
dzi o punkty, nie odpowiada jego uspo­
sobieniu. Bardzo słabo grał atak, który 

wszystkiego oddał dwa ostre strzały, zresz­
tą oddane przez później wstawionego re­
zerwowego Schimpkego.

Drużyna polska wykazała
wartości bardzo niebezpieczne dla 

gospodarzy.
Główna jej siła polegała na doskonalej 
grze obrońców. Giemza, według opinji Wie­
deńczyków, przypominał doskonałego gra­
cza wiedeńskiego Sestę, co nawet stało się 
powodem specjalnej owacji pod adresem 
Giemzy ze strony publiczności.

Doskonała gra obrony ułatwiała pracę 
bramkarzowi, który, jak na mecz między­
narodowy był za mały i zbyt niepewny.

Z pomocników bardzo skutecznie grał 
Kuchta, dopóki wystarczyło mu sił. Wiele 
zdziałał pomocnik Dziwisz, który niestety 
tuż przed pauzą został kontuzjónowany 
w głowę i został

zastąpiony przez Wostala.
Także i ten zademonstrował dobrą klasę 
piłkarza. Obrona polska i pomoc były dużo 
lepsze od tych samych linij F. .4. C.

Atak Polaków był również lepszy zde­
cydowanie od ataku Wiedeńczyków. Pra­
cował on spokojnie z wielką przewagą 
i uzyskał cztery bramki zupełnie zasłuże­
nie. Największe wrażenie zrobił swą grą 
w tej linji

Wilimowski,
którego gra spotkała się z najlepszą oceną 
prasy wiedeńskiej. Także podobał się skrzy­
dłowy’ Wodarz, bardzo niebezpieczny przez 
swoją dyspozycję strzałową. W całości gra 
drużyny śląskiej pozostawiła w Wiedniu 
bardzo dodatnie wrażenie i naprawiła nieco 
opinję jej po porażce w Linzu.

Przebieg zawodów.
.Tuż w drugiej minucie gry Polacy zdoby­

wają pierwszą bramkę przez piękną kom­
binację Wilimowskiego. W dwie minuty’ 
później Wodarz centruje do nieobstawione- 
go Peterka i len strzela drugą bramkę. Dwie 
bramki w ciągu czterech minut otrzeźwiły U senie 
nieco Wiedeńczyków i zmusiły do poważ- 1 W(. 
niejszej gry. Mimo to Polacy są nadal w ** 
przewadze, ale w 19 minucie Wilimowsk1
mija obrońcę i strzela trzecią bramkę.

W 29 minucie Wilimowski znowu przebija 
się i strzela czwartą bramkę.

Wynik 4:11, uzyskany w pierwszych 
30 minutach

zaskoczył nieco publiczność wiedeńską. 
Austrjacy zaczynają pracować skuteczniej 
i wreszcie w 35 minucie Dostał strzela 
pierwszą bramkę dla Wiedeńczyków. — 
W chwilę potem Dziwisz zderza się z Do­
stałem i obydwaj schodzą z boiska. Na 
miejsce Dziwisza wchodzi Wostal, a na miej­
sce Dostała Schimpke. Ten ostatni zaprezen­
tował się bardzo' dobrze i w dwie minuty 
przed końcem pierwszej połowy strzela'dru­

Pływacy węgierscy w Krakowie
Kraków, 9 kwietnia.

W czwartek wieczorem odbyły się w ba- 
krakowskiej YMCA międzynarodo- 

zawody pływackie przy’ udziale pły­
waków krakowskich, mistrza Polski Heid- 

gą bramkę dla Wiedeńczyków, przyczem 
Tatuś złapał piłkę, ale nie zdołał jej utrzy­
mać.

Po pauzie do drużyny wiedeńskiej wraca 
Dostał, ale ustępuje Leinweber. Wiedeńczy­
cy przypuszczają zdecydowaną ofenzywę 
i coraz częściej zagrażają bramce Polaków, 
ale obrona polska stoi na wysokości zada­
nia i utrzymuje wynik do końca meczu.

Wśród zapadających ciemności Polacy 
mają jeszcze kilka okazyj do podwyższenia 
wyniku, ale te pozostają bez zmiany. Dru­
żyna polska była przedmiotem bardzo ser­
decznych owacyj po meczu.

richa z Siemianowic oraz drużyny’ węgier­
skiej B. S. E. z Budapesztu.

Węgierscy pływacy wykazali naogół swą 
wyższość a przedewszystkiem zaimpono­
wali w piłce wodnej. W której górowali 
ogromnie nad miejscowymi zawodnikami.

Wyniki zawodów są następujące:
200 m stylem dowolnym: 1) Zolyomi 

(Węgry) w czasie 2:28,4; 2) Paszkot (Cra- 
covia 2:34,8; 3) Troszczyński (YMCA) 
2:51,8.

100 m stylem klasycznym: 1) Tórók (Wę­
gry) 1:18,0, 2) Heidrich (Siemianowice)
1:19.8, 3) Świstu ń (YMCA) 1.29. .

100 m stylem grzbietowym: 1) Machow­
ski (YMCA) 1:23, 2) Kowalski (YMCA) 1:24, 
3) Rachniowski (YMCA) 1:25,2, 4) Lemhe- 
nyi (Węgry) 1:26,1

100 m stylem dowolnym: 1) Zolyomi 
(Węgry) 1:02,8, 2) Zguda (YMCA) 1:07.6, 
3) Paszkot (Cracovia) 1:08,4.

200 m stylem klasycznym: 1) Heidrich 
(Siemianowice) 3:00,1, 2) Lemhenyi (Wę­
gry) 3:35. Na początku prowadził Węgier, 
płynąc stylem motylkowym, później jed­
nak wysunął się Heidrich i górował zde­
cydowanie, przychodząc różnicą 50 metr, 
pierwszy do mety.

Sztafeta 3x50 m stylem zmiennym: 1) Wę­
grzy w składzie Favekas, Tórók i Zolyomi 
w czasie 1:42 min., drużyna krakowska 
komb. w składzie Heidrich, Machowski 

i Paszkot w czasie 1:43,5. Przez cały czas 
prowadzili nieznacznie Węgrzy.

Sztafeta 5X50 m była znacznie więcej 
emocjonująca, gdyż zespól krakowski (Gru- 
bental) prowadził na trzeciej zmianie, choć 
wkońcu przegrał. Pierwsi Węgrzy w skła­
dzie Sarosi, Railky, Lemhenyi, Tórók i Zo­
lyomi w czasie 2:28,6. Drugi zespół krakow­
ski w składzie Barbaszewski, Rachniow- 
;ki, Grubental, Zguda i Paszkot w’ czasie 
2:35,4.

Na zakończenie odbył się
mecz piłki wodnej

w którym drużyna węgierska B. S. E. po­
konała zespół krakowski w stosunku 11:1 
(6:0). Team krakowski wystąpił bez graczy 
Makkabi w składzie Grubental, Kot, Japołł, 
Szelest i Gryglewski (po pauzie skład zmie­
niony przedstawiał się nast.: Grubental, 
Machowski,. Kot, Heidrich i Szelest). Wę­
grzy walczyli w składzie: Sarosi I, Lako, 
Sarosi II, Raiky i Tórók. Bramki dla zwy­
cięzców strzelili Raiky (7), Tórók (5) i Sa­
rosi II (2).

Widzów około 300, organizacja zawodów 
sprawna.
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Zerwanie kontaktu sportowego 
miedzy Francja a Włochami

WielKa afera sportowa na tle polifijc/nein 
(Własna kcrespcndencja „Hai Tfwa Trzy“) 

dzyczasie starali się nagwalt sprowa-Paryż, w kwietniu.
Paryż stal przed wielkim ewene­

mentem natury sportowej. W niedzie­
lę 11 kwietnia miał się bowiem odbyć 
w stolicy Francji międzypaństwowy 
mecz piłkarski między Francja, a Wło­
chami. Jak dalece zwolennicy pilkar- 
stwa interesowali się tym problemem 
dowodzi fakt, że sprzedano wszystkie 
bilety wstępu na tę imprezę
łącznej wartości 600.000 franków.

Poza tern Francuzi przeprowadzili 
bardzo poważne przygotowania spor­
towe do tego meczu oraz adaptacje 
na stadjonie.

Tymczasem na kilka dni przed me­
czem nadeszła z włoskiego Związku 
piłkarskiego wiadomość, że

włoska reprezentacja do Paryża 
na mecz nie przybędzie.

Jako powód podano, iż Włosi obawia­
ją się antywłoskich demonstracyj, ja­
kie mogłyby przy tej okazji powstać 
w Paryżu, a poza tern obawiali się, 
że gracze zostaną poprosili poturbo­
wani przez niechętnie w stosunku do 
Włoch nastrojona część ludności.

Jak się dowiedzieliśmy, Wioski Zw. 
Piłkarski zażądał wręcz od rządu 
francuskiego gwarancji, że do takich 
demonstracyj antywłoskich nie doj­
dzie. Rząd francuski oczywiście gwa­
rantuj takich złożyć nie mógł. Wów­
czas Włosi porozumieli się z prefek­
tem policji francuskiej, domagając się 
od niego odpowiedniego zabezpiecze­
nia. Ale i prefekt policji uznał wy; 
magania Włochów za przesadzone i 
twierdził, że wprawdzie jest pewien, 
że do takich demonstracyj nie dojdzie- 
to jednak nie chciał złożyć żadnych 
w tym kierunku zobowiązań.

Wobec powyższego Włosi nie wi­
dzieli innego wyjścia, jak mecz tele­
graficznie odwołać. Przez cały dzień 
trwały ustawiczne rozmowy między 
Rzymem a Paryżem. Francuski Zwią­
zek Piłkarski wskazywał na koniecz­
ność rozegrania meczu choćby ze 
względu na ilość sprzedanych biletów 
i olbrzymie koszta, włożonę w tę im­
prezę. Perswazje nie pomogły i Wło­
si definitywnie odmówili przyjazdu 
do Paryża. Nie pomogło nawet po 
woływanie się na przykład Niemców, 
którzy grali w Paryżu w tym okresie, 
kiedy rozstrzygały się losy Saary.

Francuzi oczywiście zapowiedzieli 
dochodzenie swoich pretensyj na dro­
dze formalnej, t. j. przez międzynaro­
dową Federację piłkarską, ale w mię-

MrHzwicaria w ulice nożnej 5:1 (2:0)
Bazylea, 11 kwietnia, (tel). Ponad 

14.000 widzów przybyło w niedzielę 
na międzypaństwowy mecz piłkar­
ski pomiędzy Szwajcarją i Węgrami. 
Zawodom sprzyjała piękna pogoda 
wiosenna.

Gospodarze grając przez 70 minut 
w dziesiątkę, ponieśli dotkliwa po­
rażkę 1:5 (0:2), przyczem jednak bez­
stronnie trzeba powiedzieć, że i kom­
pletna drużyna szwajcarska nie gy- 
łaby w stanie sprostać drużynie wę­
gierskiej.

W 20 min. lewy obrońca szwajcar­
ski Gobet, z powodu kontuzji musial 
opuścić boisko. W tej samej chwili dr

Koniec niespodziankom
Millwall przegrywa w półfinałach Anglji

Londyn, 11 kwietnia (Tel). W sobotę ro­
zegrano dwa mecze półfinałowe o puhar An- 
glji Mecze te wywołały olbrzymie zaintere­
sowanie wśród publiczności angielskiej.

Objaw Iten został spowodowany menel >- 
wanym dotychczas faktem dojścia do półfi­
nału drużyny trzeciej ligi Millwallu. Sukces 

dzić jakąś inną drużynę wysokiej kla­
sy, aby zapewnić widzom, którzy wy­
kupili bilety, równą zapowiedziane­
mu meczowi atrakcję.

Telefonowano na wszystkie strony 
Europy. Do Brukseli, do Amsterda­
mu, do Berlina, a nawet do Bukare­
sztu. Gdy starania te zawiodły, posta­
nowiono zakontraktować doskonalą 
drużynę angielska I Ligi, Charlton 
Athletic, która też, po ukończeniu so­
botniego meczu o mistrzostwo Ligi, 
wyleciała samolotem z Londynu do 
Paryża.

Równocześnie z odwołaniem meczu 
Francja — Wiochy został odwołany 
mecz między drużyna luuentus z Tu­
rynu a Ó. G. C. Njcęa, który miał się 
odbyć w Nicei.

Francuzi oczywiście nie pozostali 
dłużni Wiochom i na znak demon­
stracji postanowili

wycofać swych bokserów 
zgłoszonych do mistrzostw Europy 

w Medjolanie.
Że jednak brak jest jednomyślności 
wśród sportu francuskiego i we­
wnętrznej dyscypliny, przeto zdarzy­
ło sią, że drużyna koszykówki Pary­
ża wyjechała do Włoch celem roze­
grania meczu międzynarodowego. To 
posunięcie koszykarzy francuskich 
spowodowało natychmiastowa dymi­
sję prezesa Francuskiego Związku 
Piłkarskiego p. Rimebti ze stano­
wiska przewodniczącego Narodowego 
Komitetu Wych. F. A. Dymisja ta, 
wskutek zabiegów osób wpływowych, 
które poparły Rimeta, została następ­
nie wycofana.

Ciekawem jest, jak opinja francu­
ska przyjęła powyższe demonstracje-

Charlton Atletic gromi 
reprezentacją Francji 5:2

Paryż, 11 kwietnia (tek). Chcąc wy­
nagrodzić zwolennikom sportu pił­
karskiego zawód z powodu niedoszłe­
go do skutku meczu międzypaństw. 
Francja—Włochy, francuski związek 
piłkarski zaprosił do Paryża dosko­
nała zawodowa drużynę angielską 
Charlton-Athletic.

Przeciwko gościom angielskim wy­
stąpiła pełna reprezentacyjna druży­
na francuska, która okazała się je­
dnak zespołem o wiele słabszym od

— X ——

Sarosi zdobywa pierwszą bramkę dla 
barw węgierskich. Tuż przed przerwą 
prawy łącznik węgierski Zengeller 
podwyższa wynik na 2:0 dla Węgier.

W 15 min. po przerwie Szwajcarzy 
uzyskują przez Aebiego jedyną bram­
kę. W chwilę potem Węgrzy podwyż­
szają wynik przez Zengellera na 3:1. 
Ten sam gracz zdobywa w 26 min. z 
jedynego w tym meczu rzutu rożne­
go czwartą bramkę dla Węgrów. — 
W 4 minuty później Dudas uzyskuje 
ostatnią bramkę dnia, ustalając wy­
nik na 5:1 dla Węgier.

Sędziował p. Langenus.

tego klubu był olbrzymi i odbił się korzyst­
nie zarówno na jego formie w rozgrywkach 
ligowych, jak i pod względem finansowym.

Niestety w półfinałach nadszedł knes dal­
szym niespodziankom.

Millwall został pokonany

Utworzyły się dwa obozy.
Obóz politycznie zaangażowany lewi­
cowo potępia Włochów i dopatruje się 
w odwołaniu meczu jedynie chęci dal­
szego zamknięcia Włoch przed wia­
domościami o stosunkach politycz­
nych we Francji i pośrednio w Hi- 
szpanji.

Jak twierdza pisma lewicowe, we 
Włoszech cenzura bardzo ostro zabro­
niła publikowania wieści o wojnie hi­
szpańskiej, skutkiem czego czytelnicy 
włoskich gazet nie mają istotnego po­
jęcia, jak sprawa ta się przedstawia. 
Mussolini obawiał się więc rzekomo, 
aby piłkarze, po przybyciu do Pary­
ża, nie zorientowali się. że sprawa 
stoi inaczej i nie wywołali jakichś 
rozruchów po powrocie do Włoch.

Inne stanowisko zajmuje prasa pra­
wicowa, która

przyznaje pełną słuszność 
Włochom.

Prasa ta pisze, że Włosi mieli pełne 
prawo odwołania swego przyjazdu do 
Paryża, skoro miarodajne czynniki 
nie potrafiły im zapewnić pełnego 
bezpieczeństwa.

Że jednak jakieś demonstracje były 
przygotowywane, dowodzi tego fakt, 
podawany przez prasę francuską, że 
sekretariat pewnej partii lewicowej 
wykupił znaczna, ilość biletów wstępu 
na mecz francusko-włoski i miał jed­
nak przeprowadzić jakąś akcję prze­
ciwko Włochom.

■Jak więc widzimy, polityka roz­
ciągnęła i nad sportem swoje wpły­
wy. Nie można jednak zgodzie się 
z tern, aby wpływy te były zbyt do­
datnie i aby przyczyniały się do po­
pularyzacji idei zbratania narodów, 
która jest podstawą idei sportowej.

Anglików. Goście z poza Kanału oka­
zali się lepsi, tak pod względem ta­
ktycznym, jak i technicznym i ma­
jąc przez cały czas zdecydowaną 
przewagę wygrali zasłużenie 5:2 (2:2).

Bramki dla Anglików zdobyli: Te- 
dman (3) i Welsh (2), dla Francuzów 
Feynante i Tructouse.

Jako przedmecz odbyło się spotka­
nie Francja Amatorzy—Czechosłowa­
cja Amatorzy zakończone wynikiem 
remisowym 2:2.

przez Sunderland w stosunku 
1:2 (1:1).

Aczkolwiek jednak Millwall odpad! od dal­
szej gry, to jednak zdobył sobie pełne u- 
znanie za piękną i zaciętą grę. Początkowo 
zanosiło się, że i z tego spotkania Millwall 
wyjdzie zwycięsko, gdyż w pierwszej mi­
nucie gry Mangnall strzelił pierwszą bram­
kę dla Millwallu. Sunderland pracował aż 
pól godziny, zanim zdołał doprowadzić do 
wyrównania. Wyrównującą bramkę strzelił 
Gttrney.

Także i druga połowa meczu stała pod 
zadkiem gry bardzo wyrównanej i zaciętej. 
Dopiero w 20 minucie Gallagher strzelił 
drugą bramkę dla Sunderlandu, przesądza­
jąc o zwycięstwie swej drużyny. Dalsze, nie­
słychanie zacięte usiłowania Millwallu do 
zmiany wyniku, nie zostały uwieńczone po­
wodzeniem.

W drugim półfinale walczyły drużyny 
Preston Northend

i Westbromwich Albion.
Mecz tych drużyn zakończył się wycięstwem 
Prestona, Wtóry wygrał w stosunku 4:1 
(3:0), kwalifikując się do finału, w którym 
ostatni raz grał w r. 1889.

Mecz ten odbył się na Stadjonie Arsenału 
w obecności 40.000 widzów i wykazał wiel­
ką formę zwycięzców. Już w ciągu pierw­
szych 20 minut Preston strzelił trzy bramki, 
z których dwie padły ze strzału 0‘Donella,

•i jedna przez tJouijida. Wynik len przesą 
dzil już o losach spotkania. Po pauzie 
Westbromwich wprawdzie nieco wyrównał 
grę. a nawet uzyskał bramkę przez fłobbi- 
na, ale na 7 minut przed końcem Dougal 
strzelił dla Prcstonu czwartą bramkę.

'la k więc w dniu 1 maja staną do walki 
finałowiej kluby Preston Northend i Sunder­
land. Mecz zostanie rozegrany na wielkim 
stadjonie Wembley w Londynie, przyczem 
już dzisiaj zapowiedziano obecność króla 
Jerzego VI na meczu.

Manchester City poważnie myśli 
o mistrzostwie Ligi.

Londyny 11 kwietnia (lei.) Sobotnie me­
cze o mistrzostwo I-szej ligi dały następu­
jące wyniki: Birmingham — Manchester 
United 2:2, Charlton Athletic — Hudder- 
sfield Town 1:0, Chelsea — Bolton Wan- 
derers 0:1, Leeds United — Derby County 
2:0, Liverpool — Wolverhainpton Wande- 
rers 1:0, Manchester City — Arsenał 2:0, 
Midlesbrough — Sheffield Wednesday 2:0, 
Portsmuuth — Brentford 1:3, Stoke City — 
Everton 2:1. Po tych wynikach sytuacja 
Manchester City poprawiła® się znacznie 
tak, że jest uważany za pewnego niemal 
mistrza Ligi.

----- O-----

O mistrzostwo Niemiec 
w piłce nożnej.

Ber lin, 11 kwietnia (tel.). W dalszym cią­
gu finałowych rozgrywek grupowych o mi­
strzostwo Niemiec odbyło się w niedzielę 
nsiem spotkań.

W grupie pierwszej w Bytomiu B. C. 
Hartha pokonała Beuthen 09 4:2 (4:0), a 
w Królewcu Hamburger S. V. pokonał Hin- 
denburg Olsztyn 5:2 (3:1).

W grupie Il-giej F. C. 04 Schalke zwy­
ciężył w Berlinie drużynę Hertha B. S. C. 
2:1 (1:1) a w Bremie miejscowa Werder 
pokonała Victorję ze Stolp 5:0 (2:0).

W grupie Ilł-ciej w Hanau Wormatia 
wygrała z Spiełrerein Kassel 3:1 (1:1), zaś 
w Dessau drużyna Dessau 05 pokonała 
VFB Stuttgart 2:1 (2:0).

W grupie IV-tej w Norymberdze IFC 
Niirnberg zwyciężył VFH Koln 3:1 (2:0! 
i wreszcie w Oberhausen Fortuna Diissel- 
dorfska wygrała z SV Waldhof 2:1 (1:0).

Piłka nożna zagranicę.
Praga, 11 kwietnia (teł.). Wyniki nie­

dzielnych meczów- piłkarskich: Slavia po­
konała Spartę 2:0, Uzhorod — Victoria Żiż- 
kow 3:2, SK Kladno — Żidenice Brno 3:2, 
SK Bratysława — S. K. Prościejow 2:0, 
Morawska Slavia — SK Pilzno 1:7.

Wiedeń, U kwietnia (teł.). W meczach 
o puhar Rapid pokonał Floridsdorf 6:4, 
Austrja wygrała z Admirą 3:1, zaś mecz 
Sportklub — Postsport zakończył się bez- 
bramkowo 0:0.

----- O-----

4.48 m w skoku o tyczce
Nowy Jork, 11 kwietnia (Tel). Student a- 

merykański William Sefton ustanowił w Los 
Angeles nowy rekord światowy w skoku o 
tyczce. Sefton, który na Olimipjadzie ber 
lińskiej był czwarty, skoczył 4.48 m, bijąc 
rekord światowy Amerykanina Georgea Va- 
roffa o 5 cm. Varoff ustalił ostatni rekord 
światowy na zawodach eliminacyjnych de 
Olimpjady w Princetown.

Sejmik żeglarzy w Warszawie
Warszawa, 11 kwietnia (Tel). Doroczny 

sejmik żeglarski odbył się w niedzielę w sie­
dzibie Oficerskiego Yacht-Klubu. Obradom 
przewodnidzyJ komandor Barylski.

Z ważniejszych uchwał zanotować należy 
zmianę sposobu obliczania głosów,, projekt 
urządzenia mistrzostw Polski na olimpij­
kach w Pucku lub 'w Augustowie, oraz pro­
jekt rozpoczęcia starań, ,by mistrzostwa Eu­
ropy w jaohtiffligiu lodowym odbyły się w 
Polsce w roku 1940.

Z innych projektów międzynarodowych 
proponowane są regaty Gdynia—©ornholm, 
Gdynia—Viz;by, udział w regatach w Kilo- 
■nji, w Sopotach, Rydze i Balatonie.

Wybory dały wynik następujący: prezes 
pik. Kiliński; wii.ee,prezesi: komandor PeŁe- 
lenz i ,plk. Grodzicki; skarbnik Niedżwia- 
łowski; sekretarz: Lisicki; komisja tedhnicz 
na: inż. Sołtyk; komisja turystyczna: kom. 
ppor. Namysłowski; komisja jachtingu lo­
dowego: inż. Bętkowski; komisja wyszkolę- 
mowa: Kuczyński; przewodniczący konwen­
tu senjorów- kom. Friesendorf.

Godność członków^ honorowych nadano 
min. gen. Kasprzyckiemu, min. Beckowi, 
gen. Zaruskiemu i koro. Aleksandrowiczowi.
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%> boisk piłkarskich
Warszawa. II kwietnia łlel.l. Mistrzo­

stwa piłkarskie klasy A okręgu warszaw- 
kiego dały następująl-e wyniki:

Grupa robotnicza: Marymonl—Czarni 
2:0. Gwiazda—Drukarz 5:1, Skra—Sarma­
ta 2:0, Znicz—Elektryczność 8:0.

Grupa ogólna pierwsza: Polonia—Orzeł 
8:0, Lcgja—Fort Bema 0:0 (eksligowa Le- 
gja straciła tem-samem pierwszy punkt), 
Pwatt—Zorza 4:0, Orkan—Bzura 3:0 walk- 
over.

Grupa ogólna druga: AZS—PZL 2:1, 
Okęcie—CWS 2:1, Pogoń—Huragan 5:1. 
Ordon—Warszawianka I B 2:2.

W grupie robotniczej prowadzi nadal 
Skra przed Zniczem i Gwiazdą, w grupie 
ogólnej pierwszej prowadzi Polonia (bez 
Straty punktu , przód Orkanem i Fortem 
Bema, zaś w grupie ogólnej drugiej pro­
wadzi Okęcie przed Huraganem, AZS-em 
i Warszawianką 1 B.

Wilno, 11 kwietnia tel.). Na stadjonie 
im. Marszałka Piłsudskiego w Wilnie od­
był Się w niedzielę pierwszy w tym sezo­
nie mecz piłkarski pomiędzy Śmigłym a 
II drużyną tego klubu. Wynik meczu 4:2 
dla drużyny pierwszej. Mecz ten potrak­
towano jako propagandę dla wojska i dla­
tego całe trybuny zajęli żołnierze.

Lwów, 41 kwietnia (tek). Pogoń—Has- 
monea 3:2 (0:1). Zawody towarzyskie.

Przemyśl, 11 kwietnia (lei.). Polna— 
Elektrownia 2:1 (,2:0). Polon ja II—Orzeł 
3:2 ('1:2),

Jarosław, 1'1 kwietnia (lei.;. Ognisko— 
KS 34 Radymno 7:0 (4:0 . Sędziował p. Te- 
leśnicki.

Rzeszów, 111 kwietnia (teł.). Mecz pił­
karski Resovia (Rzeszów)—Sian (Prze­
myśl) 3:2 (3:0). Zawody towarzyskie. Sę­
dziował p. Długdsz z Rzeszowa.

Bielsko, 11 kwietnia (lei. W niedzielę 
rozpoczęły się w podokręgu bielskim wio­
senne rozgrywki mistrzowskie klasy A. — 
Wyniki:

Bielsko B. B. T. S.—Hakoah 2:1 (1:1). 
Zwycięstwo drużyny BBTS uważać nale­
ży za zasłużone. Bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Ksol oraz samobójcza przez obroń­
cę Hakoahu, dla pokonanych Kalfus. Sę­
dzia p. Wisiński.

Leszczyński — Grażyna Dziedzice 4:3 
(1:2). Zasłużone zwycięstwo Leszczyńskie­
go. Bramki dh Leszczyńskiego zdobyli:

KRAKOWSKA PIŁKA NOŻNA
Kraków, 12 kwietnia.

Druga niedziela mistrzostw piłkarskich 
w krakowskiej klasie A. minęła naogół 
bez większych niespodzianek. Podgórze po­
konało z trudem twardy zespół chrzanow­
ski, gruntując sobie temsamem tytuł leade­
ra tabeli. Na drugiem miejscu znajduje 
się nadal Fabłok a Makkabi postępuje a 
3 miejscu, ma jednak znacznie mniej gier 
rozegranych niż Podgórze i Fabłok.

Wyniki i przebieg spotkań:
Podgórze — Fabłok 1:0 (0:0). Do przer­

wy gra interesująca, prowadzona ze silną 
przewagą gospodarzy nie przynosi irezulta- 
tu, gdyż atak Podgórza gra miękko i strze­
la mało.

Podgórze nie mogąc zdobyć bramki- de­
nerwuje się, co pogarsza znacznie jego sy­
tuację, gdyż zatraca swój styl gry. Na 6 
minut -przed końcem Hodur mija obrońcę 
lecz wywraca się, a nadbiegający Antonie­
wicz strzela z bardzo bliskiej odległości 
jedyną bramkę. Pod koniec jeszcze kilka 
gorących sytuacyj pod bramką Podgórza, 
jednak wynik pozoslaje niezmieniony. Sę­
dziował p. Pryk.

Korona — Garbarnia IB 4:2 (2:1). Gra 
dość diekawa z przewagą zwycięzców, któ­
rzy tym razem grali znowu dobrze. Gar­
barnia nie mogąc podołać przewadze dru­
żyny sokolej uciekała się do ostrej gry, 
zmuszając sędziego do częstego przerywa­
nia jej. Do przerwy zdobywa Piegza 2 
bramki dla Kdro-ny a Rakoczy III 1 dla 
Garbarni. Po pauzie wynik ustalają Pieg­
za i Kochański dla zwycięzców a Pazdor 
dla pokonanych. Sędzia p. Schcrer.

Lasek II (2), oraz Motłóch i Lasek 1. Dla 
Grażyny wszystkie trzy bramki zdobył 
Grygierczyk. Sędzia p. Blahut.

Soła Żywice—Biała Lipnik 2:1 (1:1 . Nie­
spodziane zwycięstwo Soły. Bramki dla 
zwycięzców zdobyli: Sygul i Skowron z 
rzutu karnego, a dla Białej Hofman. Sę­
dzia p. Dąbrowski.

R. K. S. Czechowice—BKS Biała 2:0 (1:0 . 
Zasłużone zwycięstwo drużyny’ robotni­
czej. Bramki dla Czechowic zdobyli: Mi­
tręga i Wolny z rzutu wolnego. Sędzia p. 
S Chinkę.

Żywiec: RKS Czarni Zabłocić—Kopalnia 
Brzeszcze 0:0. Druga niespodzianka dzi­
siejszych rozgrywdk. Sędziował p. Ścieżka.

Bielsko: zawody towarzyskie D. F, C. 
Sturm—-Siła Żywiec 3:2 2:0). Gra toczyła 
się z przewagą Sturmu, który odniósł za­
służone zwycięstwo. Sędziował p. Keller.

Bydgoszcz, III kwietnia (tel.). W niedzie­
lę odbyły się na Stadjonie im. Marsz. Pił­
sudskiego w -Bydgoszczy zawody piłkarskie 
o mistrzostwo klasy A Pomorza, w rundzie 
wiosennej między drużynami Unji 
(Tczew) a Polonją (Bydgoszcz,, zakończo­
ne iriespodziowanem zwycięstwem Unji 
4:1 (!1:1).

Sosnowiec, Tl kwietnia (teł.). W niedzie­
lę odbyły się dalsze spotkania o mistrzo­
stwo klasy A Zagłębia Dąbrowskiego. Wy­
niki były następujące:

W Sosnowcu na wlasnem boisku Unja 
pokonała Czeladzką Brynicę 1:0 (1:0). Je­
dyną bramkę strzelił Waehlewicz. Sędzio­
wał p. Grabiński. Przedmecz rezerw 1:0.

W Czeladzi Czeladzki K. S. pokonał 
drużynę Zagłębia (Dąbrowa 2:1 (0:1). — 
Bramki dla zwycięzców strzelili Ważewski 
i Kałużny, dla Zagłębia Banasik. Sędzio­
wał p. Parniewśki.

W N-iwce Amatorski K. S. pokonał Ha­
koah z Będzina 2:0 (1:0). Bramki strzelili 
Slasio i Schlauer.

W MilowicaCh Płomień pokonał Będziń­
ską Zagłębiankę 311 (1:1). Bramki dla Pło­
mienia strzelili: Skalmierski (2) i Brzeski.

W Będzinie śarmacja pokonała Solvay 
(Grodzisk 2:1 (1:0).

* * *

Medjolan, 11 kwietnia (tek). W meczu 
międzymiastowym Medjolan pokonał 
Frankfurt n. Menem 4:2 (1:2).

Nadwiślan — Wisła IB 2:0 (1:0). Mecz 
mało ciekawy, gdyż rezerwa Wisły wystą­
piła w bardzo słabym składzie. Nadwiślan, 
jakkolwiek zdobył 2 punkty, nie może się 
poszczycić dobrą formą a obecna jego gra 
nie zdoła go uchronić od spadku. Bramki 
uzyskali Kwaśniewski i Koszcz. Sędzia p. 
Arczyński.

Krowodrza — Unja 3:2 (2:0). Mecz bar­
dzo ciekawy, gdyż wynik aż do samego 
końca stał pod znakiem zapytania. Do pau­
zy przeważała Krowodrza i uzyskała przez' 
Kubionę i Wronę 2 bramki. Po pauzie 
przygniata Unja, która zdołała wyrównać 
jednakże Krowodrzy udało się zdobyć 
przez Maciarza 3 bramkę i 2 punkty. Nad­
mienić należy że Unja przestrzeliła rzut 
karny. Obie bramki dla Unji zdobył Mika. 
Sędziował p. Herman I.

Zwierzyniecki — Cracovia IB 1:1 (0:0). 
Mecz stał na dobrym poziomie, przyczem 
obie drużyny grały fair. W Zwierzynieckim 
wystąpił po- dłuższej przerwie Pamuła, 
który strzelił ładnie wyrównującą bramkę. 
Do pauzy wynik bezbramkowy zostaje w 
15 m. po przerwie zamieniony na prowa­
dzenie Cracovii przez Cudzika a w kilka 
minut później padło wyrównanie. Na 5 mi­
nut przed końcem Zuwała przestrzeliwuje 
karnego, przyznanego Cracowii za rękę. 
Sędzia p. Heitncr.

Olsza — Makkabi. Zawody powyższe 
miiały zostać rozegrane w sobotę, jedlnakże 
wskutek ulewnego deszczu sędzia nie uznał 
boiska za zdatne do gry.

Klasa B.
W klasie B Kabel jest nadal pewnym fa­

worytem na zdobycie mistrzostwa swojej 
grupy:

Kabel — Jutrzenka 10:0 (3:0). Dostar­
czycielka punktów Jutrzenka 'w swojej 
„normalnej" formie. Mecz miał charakter 
treningu na jedną bramkę a bramki uzy­
skali: Pazdro (4), Jurek (3), Dudzik (2) i 
Rusin z karnego. Sędziował p. Eintracht.

Hagibor — Siła 3:1 (2:0). Zawody roze­
grano w sobotę, uznano jako towarzyskie, 
rozegrane zostały 2X30 minut.

Nowowiejski — Vnlania 1:0 (1:0). Do 
pauzy gra równorzędna, po pauzie silna 
przewaga gospodarzy. Jedyną bramkę 
strzelił Wąbrowski II. Sędzia p. Seidner .1. 
b. dobry.

Łobzowianka — Czarni 3:2 (0:1). Re­
wanżowe spotkanie tych drużyn zakończy­
ło się ponownie zwycięstwem Łobzowian- 
ki, dla której bramki uzyskali Słaby, Wy- 
kucz i Witek. Sędzia p. Seichter.

Union Touring 
na czele klubów łódzkich
Łódź, 11 kwietnia (tel.). W niedzielę za­

kończone -zostały rozgrywki pierwszej run­
dy o mistrzostwo piłkarskie Łodzi klubów 
A-klasy. Tytuł mistrza rundy tej uzyskała 
drużyna Union Touring, na drugiem miej­
scu tabeli figuruje zespół Sokoła z Pabja- 
nic.

Union Touring — Widzew 3:3 (2:1).
Burza — Ł. K. S. I B 1:0 (0:0). Jedyną 

bramkę dla Burzy uzyskał w 10 minucie 
po pauzie Pluta. Burza zakończyła ten 
mecz w dziesiątkę, gdyż sędzia p. Pogo­
dziński usunął Czerchasa z boiska.

Winią — WKS 3:0 (0:0). Wima potrafi­
ła wykorzystać grę z wiatrem i po pauzie 
strzeliła trzy bramki przez Lećmińskiego, 
Cholewińskiego i Rzemigałę, WKS zawiódł 
w linji pomocy.

W Pabjanicach Ł. T. S. G. — P. T. C. 
2:0 (1:0). Sokół — SKS 3:1 (2:0).

Mistrzostwa lwowskiej Ligi okr.
Lwów, 11 -kwietnia (teł.). Czuwaj (Prze­

myśli—Lechja 3:0 (1:0). Zawody o mistrzo­
stwo ligi okręgowej, sędzia p. Brzuchow- 
ski. Bramki dla Czuwaju strzelili Ma-rtini, 
Dmytryszyn i Czernecki.

Ukraina—Sokół II 5:0 (2:0). Mistrzostwo 
ligi okręgowej. Bramki strzelili Skoczeń, 
Miklos, Worobeć, -Petriw i Magocki. Sędzia 
l>. Kuchar.

Przemyśl, 11 kwietnia (tel.). Pogoń Ib 
(Lwów)—Polonja (Przemyśl) 1:0 (1:0).

W Lidze poznańskiej 
prowadzi H. C. P.

Poznań, 11 kwietnia (tel.). Rozgrywki o 
mistrzostwo ligi okręgowej w Poznaniu 
przyniosły na całej linji niespodzianki. Są-

Wyniiki meczów:
H. C. P. — K. P. W. Ostrów 1:1 (0:1). 

Gospodarze grali b. ambitnie i zdobyli pro­
wadzenie ze strzału Leńskiego. Po zmianie 
stron przez cały czas górował zespół po­
znański, dla którego bramkę zdobył Ko­
nopka. Goście jednak mimo swej wyraź­
nej przewagi nie mogli zdobyć śię na zwy­
cięski punkt.

K. P. W. Poznań — Ostrów ja 5:4 (3:2).
Warta Ib — Legja 1:1 (1:1). W drużynie 

Legji bardzo dobrze spisał się w bramce 
Kwiatkowski, który obronił wiele niebez­
piecznych strzałów. Prowadzenie w 25 mi­
nucie uzyskał dla Legji Mazgaj, a w 10 
minut później wyrównał Przybylski. Po 
przerwie wynik nie uległ zmianie.

Korona — Polonja (Leszno) 2:2 (1:2).
W rozgrywkach o- mistrzostwo ligi okrę­

gowej prowadzi obecnie HCP z 12 punkta­
mi. KPW (Poznań) 11, Legja 10.

Liga śląska
Katowice, 11 kwietnia (Tel). W Lidze ślą­

skiej rozegrano w -niedzielę następujące s-pc 
tkaniia:

Śląsk w Świętochłowicach pokonał 06 Ka­
towice w stosunku 2:0 (1:0). Bramki zdo­
byli Cebula i Niechćioł.

W Knurowie KS Concordia (Knurów) po 

koliała Koszarawę z Żywca 5:0 (2:0}. llrjiti 
ki strzelili Szędzielok, Hajduk I. Sikom . 
raz Gr zbiel a,

Naprzód. (Lipiny) gościł w Bielszowicacii, 
gdzie pokonał Zgodę 6:2 (3:0). Bramki dia 
zwycięzców strzelili: Piec I, Książek. Sta 
nowsk-i ii Bochnia. Dla pokonanych Michla.

W ChropaCzow ie Czarni pokonali Policyj­
ni; KS 2:0 (2:0). W 5 minucie wywiązała 
się na boisku bójka, iw której wyniku gracz 
Pytel został -usunięty. Bramki strzelili: Smo 
lin i Kozielski.

Wauicl (Nowa Wieś) pokonał po cieką 
wym przebięgu gry drużynę Słomiana (Ka 
towice) 4:2 (3:1). Bramki strzelili bracia 
Her.ich i Rzepuś, dla pokonanych Christ.

W tabeli ligotwej prowadzą Czarni przed 
Naprzodem.

Polonja—Gwiazda 9:7
Warszawa, 11 kwietnia (Tel). Mecz bo­

kserski pomiędzy Polonją i Gwiazdą, roze­
grany w niedzielę w południe w sali Tea­
tru Nowości wobec 800 iwidzów. zakończył 
się zwycięstwem Polonji w stosunku 9:7.

Wyniki walk byty następujące: Waga mu­
sza: Rot-holc (fi) bije Weejmana (P) na 
pu-nlkty. Waga klogućia: Damski- (,P remi­
suje z Keniigsweinem (G). Waga piórkowa: 
Rewizorski (G) bije Pruta (P) na punkty, a 
Wróblewski (P) zwycięża na punkty Zby- 
tnika (G).

Waga lekka: Lukasie w Łc.z (P) zwycięża 
Cukiermana (G) na punkty. Waga półśre- 
dnia: Ciszewski (Pl wygrywa w. o. z powo­
du nieobecności Futermana (G). Waga śre­
dnia: Fabisiak (P) wygrywa z Rozenbergiem 
(G) na punkty. Waga półciężka; Albert (G) 
bije Wizińskiego (P) na punkty. Sędzia w 
ringu ,p. Sachnowski, a na punkty inź. Gros- 
ser.

Bieg na przełaj w Warszawie
Warszawa, 1-1 kwietnia (tel.). W niedzie­

lę -rozegrany został IV-ty doroczny bieg 
naprzełaj dookoła Woli o pnhar wędrow­
ny Tow. sport.-oświat. -Orkan.

Trasa biegu wynosiła ók. 4 km. Bieg o- 
besłany był bardzo licznie i zgromadzi! 
ponad stu zawodników na starcie.

Wyniki biegu: 4) Wirkus (Warszawian­
ka) -13:56.8, 2) Szulc (Fort Bema) 14:21.6. 
3 Nadołski (Polonia) 14:27.4, 4) Głuszcz 
(iPZL , 5) Wi-lder (Makkabi), 6) Kujawa 
(Żagiew , 7) Bronia ('Warszawianka), 8) 
Kłos (Żagiew), 9) Biernacki (PZL), 10) 

'•Ruszlews-ki (Żagiew .
W klasyfikacji drużynowej wygrała Po­

lonia 524 pkt. przed Warszawianką 522 
pkt., PZL 476 ,pkt., Żagwią 454 pkt., Or­
kanem 300 pkt., Pow. 257 pkt. i Orłem 
155 pk-ll

Na boisku Skry rozegrane zostały w’ nie- 
dz elę biegi naprzełaj o robotnicze mi­
strzostwo Warszawy. Bieg męski na 3 km 
wygrał Michalski (Skra 9:43.8 przed 
Lrbańśkim (Skraj i Klemczakiem (niesto- 
warzyszony). Bieg dla pań na 900 m wy­
grała Zwirliczówna (Skra) 3:12 przed Psiu- 
dówną (niestow.) i Jętkowską (Skra•. zaś 
bieg juniorów 1000 m wygrał Życzyński 
3:41.

----- o-----
LOSY WAWELU. Wobec ostatniego za­

rządzenia władz wojskowych, zakazujące­
go cywilnym należenia do WKS Wawel w 
Krakowie, nastąpi ex<>dus za-wodlników cy­
wilnych z tego klubu. Piłkarze pragną 
stworzyć zpowrotem dawny K. S. Wawel, 
bokserzy w przeważnej części znajdą się 
w szeregach Garbarni, a sekcja gier spor­
towych jest jeszcze niezdecydowana, po­
dobnie jak i sekcja hokejowa.

KAROL KOŻELUH TRENEREM RE­
PREZENTACJI TENISOWEJ AMERYKI. 
Znany trener tenisowy Czech Karol Ko- 
żeluh został izwangażowany przez Davis- 
cupową reprezenitaoję Ameryki na trenera. 
Ameryka spodziewa się, że w* roku bieżą­
cym po przejściu Penry‘ego do obozu zawo­
dowców*, uda -się jej wreszcie odebrać pu- 
har Davisa Ańglji.

MENZEL WRACA DO CZECHOSŁOWA­
CJI. Prasa czeska donosi, że słynny czeski 
tenisista Roderieh Menzel wraca po dłuż­
szej nieobecności do kraju. Nie wiadomo 
dotychczas, czy Menzel będzie mógł wziąć 
udział w rozgrywkach tenisowych, gdyż 
natychmiast -po po'wrocie udaje się on na 
ćwiczenia wojskowe.

REDAKCJA
WYDAWCA i NACZELNY REDAKTOR 

MARJAN DĄBROWSKI.
RED ODP. Dr ADAM OBRUBAŃSKI 
TELEFONY: 15O-60,150-61,150-62,150-63.

ADMINISTRACJA
TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65,150-66.
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWAR TALNA Zł. 3*5O- 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY.

Ceny ogłoszeń: Strona dzieli się na 4 łamy a 60 mm. — 1 mm. w 1 łamie kosztuje 0*50 zł. — Cała strona 720 zł. - Pół 
strony 360 zł. — i i strony 180 zł. — Drobne za słowo 0.15 zł. — Specjalne życzenia wymagają osobnego porozumienia się. 
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